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Mowa
prof. dra Stanisława Głąliifiskisgo

posła m. Lwowa,
wygłoszona na posiedzeniu izby posslskej dnia 
29 października br., podczas dyskusji nad wnio- 
skami naglącymi pp. Br< itera i Daszyńskiego, 
w sprawie strajków rolnycb we wschodniej 

Galicji.

(Wedle zapisków stenograficznych).

P. dr. G ł ą b i  ó s  ki: Pozwólcie mi pano­
wie, iż w sprawie, która w moim kraiu ro­
dzinnym wzburzyła wszystkie umysły i rozpętała 
tak wiele namiętności, która ma nietylko lokal­
ne, specyficznie galicyjskie znaczenie, alo przed­
stawia ogólny, spaleczno polityczny interes,— za­
bierze głts człowiek, który nie należy ani da t. 
zw. .wyzyskiwaczy*, ani de .wyzyskiwanych*, 
'"tóry nie zalicza się ani do stańczyków, aai do 
socjalnej demokracji, Ucz jako demokrata naro­
dowy i mąż nauki, bada bacznem okiem i z 
rercam gorącem ruchy społeczne w swoim kra­
ju rodzinnym i bezstronnie je csądza.

Sprawa strajków, która ebecnie jest p o d ­
miotem toczącej się dyskusji, jest nadzwyczaj 
zawiklaną, v:skutek swego dwojakiego charakteru 
i wskutek tego, te wchodzą tu w grę dwa za­
sadniczo różne czyeniki: ekonomiczno-społeczny 
i polityczno-carodowy. Pociątkowo w strajkach 
galicyjskich prteważt! bezsprzecznie czynnik 
ekonomie7,ne-ipol“czuy, w dalszym atoli ieh 
przebiegu, zwolna — jak te przyznają wszyscy 
Rjsini, wraz z przywódeą ruskiej jnrtji naro­
dowej p Romańczukiem i przywódcą ruskiej 
psrtji radykalnej p. Iwanem Franką — zarzął 
sobie torował drogę czymik naredowe-pclity- 
czay i w końcu wciął przewagę, tak, iż całamu 
ruchowi nadal swą wybitną cechę. Dlategc też 
polskie pisma demokratyczne odwróciły się od 
pism ruskich, a takie chłopi polscy odłączyli 
się od reskich, gdy spostrzegli, ż»....

P. Bazyli J a w o r s k i :  To nie praw da!
P. G 1 ą b i ó s k i : Jut to udowodn‘ę, że 

walka klasowa przerodziła się z wełna w walkę 
narodową (Glosy: Tak just! Zaprzeczenia).

P. Bazyli J a w o r k i :  Zupeloie fał­
szywie.

P. G I ą b i ó s k i : Bądźcie tylko cierpliwi 
moi panowie, przeczytam wam niektóre arty­
kuły; będziecie potem zadowoleni, zechciejcie 
tylko być cierpliwi.

Skomplikowana natnra strajku galicyjskiego 
miała ton skutek, te organa radykalne w Ga­
licji wschcdniej, należąca do rozmaitych kie­
runków, zawziętą zaczęły ze aobą toczyć walkę
0 to, któremu a nieb przypada ta bardzo wą­
tpliwa, rzekoma zasługa wywołania i zorgani­
zowania atraików. (Oklaski).

I tak słyszeliśmy, ża pan poseł Breitar, 
niezawisły socjalista, który w powiecie lwow­
skim, w swoim okręgu wyborczym, zorganizował 
kilka strejków, ma pratansję do tsgs, iż te jege 
główną zatlegą jest przyjście strejków do skutku. 
(Wesołość. Zaprzeczenia ze strony p. Breitera). 
Z drugiej strony pnrtja socjalne-demokratyczna
1 jej organa w Galicji podnoszą, żo strejki są 
uprzywilejowanym środkiem walki socjalistów, 
że one p r w  tę partję od dawna już były po 
wsiach sporadycznie wywoływane. Najpilniejsze 
atoli argumenty za sobą przytaczają połączone 
ruskie stronnictwa: radykalne i narodowe, które 
są w stanie wskazać na to, ża rusko-narodowa 
parlj i od lat dziesięciu już pracuj* w tym kie­
runku, aby zastosowany w Irlandji... (Zaprze­
czenie ze strony ruskiej. Niepokój.) Dr. Iwan 
Franko pisał przecież s»m o tam w Ze t, nie 
możecie więc temu zaprzeczać!... A więc wskfi-

! żują na to, że już od 10 lat ruskie ladykalae 
stronnictwo, na rozmaitych poditępuych drc- 

] gach ustawicznie działało w tym kieruoku, aby 
de Galicji przeszczepić irlandzki system strejku 
i bojsotu, według wzoru irlandzkiej ligi krajo­
wej i że już przed dwoma laty ruski komitat 
nzrudowy uchwalił ogólny bojkot polskich wła­
ścicieli ziemskich we wschodniej Galicji...

P. R o m a ń c z u k .  Właścicieli większych 
obszarów ziemskich!

P. G l ą b i ó s k i .  Tak jest, właścicieli wię­
kszych obszarów ziemskich w Galicji wscho­
dniej.

P. R o m a ń c z u k .  To nie było przed 
dwoma laty.

P. G 1 ą b i ó s k i.. Tak, w r. 1900.
P. R o m a ń c z u k .  W r. 1901.
P. G l ą b i ó s k i .  Więc to pa i  przyzna­

jesz! Możtsz pan potem rauje twierdzenie pro­
stować, a ja z pewnością nie zostanę dłużnym 
panu odpowitdii. (Glosy: Bardzo dobrze).

Po niaudaniu się pierwszej próby strejku 
w r. 1900, ruska -radykalna pcrtja urządziła 
pierwszy silny atak prztciw Pelakom. przez za- 
inscenowanie znanej secesji akademików ruskich 
z uniwersytetu. (Zaprzeczenia.) Secesja ta miała 
służyć za przygrywkę de ogólnego strejku, na­
stępnie zaś...

P. R o m a ń c z u k .  Wtedy strejk nit był 
jeszcze postanowiony!

P. G l ą b i ó s k i .  Było to w zeszłym roku, 
kochany panie!

P. B . m a ó e z u k .  A w miesiąc później 
postanowiono wywołać strejk.

P. G l ą b i ó s k i .  Nit tak to było! Proszę 
tylko chwilę poczekać, gdyż wiem o tern trockę 
więcej, niż pan! Ja mam wasze artykuły, a wy 
teraz tu chcecie się spierać i nie chcecie pra­
wdy powiedzieć. Wracam więc do swego te­
matu. Secesja przeto miała służyć za przy­
grywkę do strejku rolnego, a następnie zi śro­
dek, służący do podburzania chłopów ruskich, 
gdyż w chiopow tych, za pomocą publ.kacyj w 
ruskich organach ludewyrb, ua rozmaitych ze­
braniach, wmawiano, iż Polaey ich synów w y­
pędzili z kraju i te zamyślają także zupełnie 
wyplenić wleściaóstwo makie. (Weaobść).

Ale ci fusej studenci, którzy tu w tej wy- 
wysokiej izbie przez pesla Wc.ssilfcę, a takie 
przez posła Ramaóciuka byli wówczas poduś- 
tzsni pod ninbipsa i wychwal?ni jako bohate­
rowie, jakich dotąd jeszcze nie było, chociaż 
żyli eni tu bez trosk z nagromadzanych dla 
nich pieniędzy strejkowych...

P. Mikołaj W a s s i fk » : Z zabranych gre- 
s z t  chłopskieb

P. G l ą b i ó s k i :  Składali się na te wszy­
scy księża rusey itd  a więc, chaciaż ci stu-
uenti tn baz troiki żyli, luiuis te znaleźli eię 
w*zy»»y w Galicji w chwili, gdy trzeba było, 
aby funkcjoaowali jako organa i jako emisa- 
rjueze ruskiego komitetu narodowego, aby całą 
wschodnią poliś kraju objechali, i aby chło­
pów zachęcali da strejku i strejki te organiza- 
wali. (Zaprzeczenie za strony p. Remtócznka). 
Uspokój się pan!

P. R o m a ń c z u k :  Jestem zupełnie spo­
kojny, ale mimo ta należy prawdę mówić!

P. G I ą b i ń r k i :  Zachciej się pan tylko u- 
spokoić. Wiem, że prawda pana świerzb'. Mo­
żesz się pan podrapać, ja chwilę zaczekam. 
(Wesołość).

P. M. W a s s i l k o :  To byli młodzi pa- 
trjoci! Spełnili tylne swój obowiązek.

P. R o m a ń c z u k :  Go jest prawdy, to 
przyznajemy!

P. G i ą b i ń k i :  No, wreszcie! Należy to do 
tajemniczych zjawisk, a niesie to zasebątycie par­
lamentarne, że tu w tej izbie rozmaite stron­
nictwa, które w naszym kraju nawzajem ener­
gicznie się zwalczają i które wzajemną niena- > 
wiść de siebie zaznaczają nie raz sfinemi słowy, '

zawsze oiór-fdn tu razem, aby pcląezcnemi 
silami .-.y-ucije Ś9 walki przeciw Polakom.

P. D a s z y ń s k i :  Przeciw wielkiej wła­
sności !

P. G ł ą b  i ó s ki :  Już ja tu niejedno prze- 
ezytem.’

P. D a s z y ń s k i :  Co pan chowasz się 
poza naród!

P. G l ą b i ó s k i :  Proszę pana, panie Da­
szyński, poczekaj pan lyUo — i pan coś także 
usłyszysz! Zrosztą macie panowie tylko w je­
dnam słusznsść: oto ruska partju, wskutek tege 
kompromisu, musiała być powściągliwą i na 
razia, przynajmniej w stylizacji swegi wnitsku 
naglącego musiała opuścić motywa, które, zda­
niem mojem, były dla niej ważna pod wzglę­
dem politycznym i narodowym.

P. D a s z y ń s k i :  Begu dzięki! Więc czegeż 
pan chcesz?

P. G l ą b i ó s k i :  Proszę bkrdzo, ale tylko 
w stylizseji wniosku naglącego!,

A teraz, rooi panowie, omówię najpierw 
pobisżnie strejk pod względem ekonomiczno- 
społecznym, przyczem, aby z; pobiadz wtztlkim 
przekrętaniom stów moieb, już z góry oświad­
czyć muszę, iż jako ekonomista społeczny, nie 
jestem przyjacielem niskich plac. Lsży to bo­
wiem w interesie całego ogółu — a nietylko 
niższych klas społeczeństwa — aby siła pokuju 
i potrzrfcy życia rozwijały się w szerokich war­
stwach ludu, (Gicsy: Bardzo słusznie.) gdjż 
tylko przez to utoruje się drogę trwałym wa­
runkom, prowadzącym do ogólnego rozwoju 
produkcji (oklaski), do rozszerzenia się kultury 
(buczne oklaski) i do pokojowego zbliżenia się... 
Pan się śmieje z tego, panie Daszyński?

P. D a s z y ń s k i :  Naturalnie, gdyż panu 
stańczycy również sypią oklaski.

P. G l ą b i ó s k i :  Fan, panie Daszyński, 
możesz to takżs uczynić. Tylko przez to, jak 
już powiedziałem, utoruje się drogę pokojowe­
mu zbliżaniu s1* roz^aitycn, nieprzyjaźaie dla 
siebie usposobionych klas spoltc leóitwa. (Pots- 
kiwaaia).

Nie jestem, taoi panowi*, zwolennikiem 
liberaluej doktryny o naturalnej wszechmocy 
ekenomicznego prawa o popycie i podaży (Po­
takiwania.), gdyż oprórz ekonomicznych czynni­
ków, które tu  targu panują i regulają go, na­
leży uwzględnić także etyczna i społeczne obo­
wiązki (Glosy: Bardzo słusznie,), które ludziom 
nakłada religja, kultura, a memmiej trkże sta­
nowisko społeczne, oraz posiadanie społecznej 
i ekonomicznej władzy. (Głaay: B r t ro  1 braw o!) 
Niemniej moi panowie, przy ocenianiu, przy 
osądzaniu kwestyj ekonomicznych, do których 
należy przecież kwestja robotnie?! i kwestja 
płacy, nic nalsży pomijać ogólnego ekonomi­
cznego punktu widzenia, jak tc się nieraz stała 
w czasie teraz toczącej się dyskusji.

Chciałbym przadewszystkiem zwrócić uwa­
gę nanów na następujące trzy kwestje.

Najpierw jest powszechnym ekonomicznym 
faktam, iż przeciętny pozieaa płacy zawisły 
jest od przeciętnego ogólnego poziomu życia 
ekonomicznego, od eon, od dochodów, jak ró­
wnież od stopnia, jaki osiągaęlo ekonomiczne 
wychowanie ludności i wydatność jej pracy. 
Zuanam jest, iż ped tym względem Gslieja po­
zostałe w tyle poza innymi krajami zachodu.

P. C a s r y ó s k i .  Dzięki s;.lachcia!
P. G l ą b i ó s k i .  Tego nie będę taraz roz­

bierał, to jest zupełnie inna kwestja.
Nie potrzeba tu bliżej udowadoiać, ża ceny 

w Galicji w agóle o wiele niżej stoją, niż w 
inrych krajach zachodnich. Widiug ecery żni­
wa w r. 1901, dokonanej przaz ministerstwe 
rolnictwa, ~ve wschodniej Galicji ceny zboża, 
a mianowicie żyta, owsa i jęezmięnia są prze­
ciętnie o 2 b \  niższe, niż w Czechach. Nałoży 
także uwzględnić, ża według tych dat statysty- 
cmyfib, w oststniem dziesięcioleciu przeciętny

«?& Lwowie ł 
l i m ;  . . 9 halam

kwitom j . . i  ha?9?x;

aa pi mi re j: i 
^arrasy . . .  I  hi/uft?
wi&eMmT . , t t  balan?

(1)
A rtu r G ruszecki.

Zwycięzcy.
P O W  I E Ś Ć.

Kapitan y jn  Wiaderbeim, adjutant oso­
bisty generała Werdera, komenderującego po 
wzięciu Strasburga korpusem południowym, 
osadził konia tuż przed gankiem domu, zaję­
tego przez generała. W taj chwili jedan z żoł­
nierzy, będących na służbie, poskoczył, po­
chwycił konia sa uzdę przy pysku i salutował 
przed adjutanteu, który zaskakując z konia, 
spytał:

— Pan ganaral ?
— W biurze.
Adjutaut, brunet trzyddestokilkoletni, szczu­

pły, średniego wzrostu, przygładził ciemną 
brodę, poprawił szarfę białawą, przewieszoną 
na iewdm ramieniu przez piarś ku prawej 
stronie, oznakę adjutanta i dzwoniąc lekko 
ostrogami, szedł ku domowi, przed któram mia­
rowym krokiem przechadzał eię żołnitrz, bę­
dący na warcie.

Piechur, w błyszczącym mundurze, w bły­
szczącej pikelhaubie, zaprezentował breó.

Kapitan r o i  W iadirhtim skinął lakko głową 
i przez siań, gdzie stało kilku dragonów, wszedł 
do jasnego przedpokoju.

Oficer, będący na służbie, uśmiechnął się 
do wchodzącrge i uprzedzając.pytanie, rzekł:

— General czeka.
@  Kapitan lekko zapukał do dr<.wi, z po za

których d«Jo a>ę słyszsć ostra, rozkazujące we­
zwanie do wejścia:

— H erńnl
Adjutant wszedł ds obictrnego pokoju, 

oświetlonego dwoma oknami i zamknąwszy 
drzwi za sobą, zrobił dwa kroki w kierunku 
generała, siedzącego za wielkim stch-m nad 
mapą sztabu generalnego, ze tzklem powiększa- 
jącem w prawej ręce, ozdobionej obrączką 
ślubną i wielkim sygnetem na paltu w kazu- 
jąeym.

Goneral spojrzał na stojącego w postawie 
wojskowej adjutanta sznumi, przenikliwemi, 
trochę przekrwawianemi oczyms, ocienienemi 
krzaczastami brwiami, z torbami ped dul- 
nemi powiekami i spytał krótkim, rozkazują­
cym tanem :

— Go nowego ?
Adjutant wyprostował się i trzymając 

prawa rękę na błyizczącej pikelhaubie, wspar­
tej na rękojeści szebli, odpowiedział głosem 
służbistym:

— Z patrolu dragonów, wysłanego wczo­
raj z porucznikiem Felditeinem, wróciły przed 
chwilą dwa konie baz jeźdźców. Jeden z koni 
draśnięty kulą na lewej łopatce.

— A z  ludzi? odezwał się generał, m ar­
szcząc czoło tak, że krzaczaste brwi zeszły się 
niemal z sobą.

— Datychczas nikt uie wrócił.
Twarz generała, nalana, żółtawa, z o b c i­

słymi, twardymi wąsami, stała się bardziej żółtą, 
tylko szrama na lewym polierku bieliła się 
z czerwonawą żyłką przez środek. Odłożywszy 
szkło powiększające, generał uderzył pięścią w 
stół, mrucząc gniewnie:

— Francs-ttreurs, podle psy... to ich spra­

wka... ale nieeb ja icb dostanę... zapłacą m i— 
i powiódł dokoła wzrokiem, w którym malo­
wała się wściekła zawziętość, a wzmożone 
przekrwienie szarych oczu nadawało im coś 
tygrj ńogo.

Adjutant, który znal skłonność generała do 
okrucieństwa, uśmiechnął się słabo przy o?ta- 
tni-b słowach

W pokoju nastała chwilowa cisza, a przez 
okna dolatywał szmer miarowych kroków war­
ty, daieki6 rżenie koni i przytłumiony gwar kil­
kunastu tysięcy obozujących żałnierzy.

General oparł głowę na lswej ręce i chmurny 
wpatrywał się w kąt pokoju, pogrążony w my­
ślach.

Wyprężany adjutant przybrał wygodniej­
szą pozycję i czekając rozkazu, rozejrzał 5 ,v pe 
pokoju.

Osmalone i parozdz:erane tapety różawe 
potłuczone obrazy, ciemno-czerwone plamy na 
posadzce, świadczyły, że przed niedawnym cza­
sem toczyła się tu walka przeciw zwycięskim 
Niemcem. Z umeblowania zostało kilka uszko­
dzonych krzeseł, krytych białym aksamitom ze 
złotym haftem i fotel, na ktćiym siedział ko­
menderujący generał.

Adjutant spojrzał z kolei na generała, który 
zacisnął wąskie, sinawe usta nakryta twardymi, 
nastroszonymi wąsami a nadmiernie rozwinięte 
dolne szczęki poruszały się leniwie, jak gdyby 
coś przeżuwały.

Lekki szczęk czabli adjutanta przebudził 
zamyślonego generała, który rzucił okiem na 
stojącego i nie zmienirjąc pozycji rzekł:

— Porucznik dragonów, Feldstein, wysłany 
z patrolem, należał do trzeciej dywizji?

— Tak, ekscelencjo.

dochód z hektaru roli w Galicji wschodniej był 
prawie o 4 0 £  niższy (Głosy: słuchajcie, słu­
chajcie!) niż w Czechach.

Nie licząc ziemniaków, które w Galie fi naj­
lepiej się udają, mamy więc w Galicji o 40 prc. 
przeciętny niższy dochód!, a o 25 prc. niższe 
ceny, niż w Czechach.

P. R o m a ń c z u k :  Ala ceny rcbocizny są
0 100 procent niższe.

P. G l ą b i ó s k i :  Sprawę tę poruszę. Nie 
me te więc nikogo dziwić, że także odpawiednio 
przeciętne ceny robocizny muszą być niższe, 
tsmbardziej, że ludnaść wiejska w Galicji nie 
naa jeszcze rozwiniętych potrztb, że jej główny 
środek pożywienia: ziemuibki, są bardza tanie, 
a także wydatność nracy tej ludności wiele po- 
zjstawia do życzenia. Co się tyczy taj wy- 
dlstnośei, to niestoty muoię tu stwiardżić, że 
chłop ruski nie we wszystkich, ale w bardzo 
wielu powiatach Gajicji wschodniej nie jest 
jeszcze wychowany do pracy.

P. R o m a ń c z u k :  Ale w Ameryce pra­
cuje on już dobrze.

P. G l ą b i ó s k i :  Tak jest, bądź pan 
cierpliwy! Muszę przeto stwierdzić, że robotnik 
ten nie jest wychowany do pracy i że niestety 
często tylko biadą zmuszany ekwyta się pracy.

Ta ubolewania godna cecba ruskiego chłopa 
jact łatwo zrozumieią z ogólnego ekonomicznego
1 historycznego stanowiska, gdyż jts t właściwą 
wszystkim ludom, strjącym na niskim stopniu 
ofconomieznege i kulturalnego rozwoju. 'Wrtló- 
meezeoie to nie usunie atoli z widowni świata 
taj ceehy, przeto niestety musimy się z nią rs- 
eb* wsć. Skutki tej właściwości mszczą się w 
pierwszej linji na rodzaju i sposobie uprawy 
własnych gospodarstw chłopskich. Gructa chłop­
skie we wsebodniej Galicji w większej części po­
wiatów, są daleko gorzej uprawiane, niż grunta 
dworskie, a przecież ebłopi mają wśród człon­
ków rodzin y, a takie przy żywym inwentarzu, aż 
n idt? wiele sił, aby swą drobną posiadłość lo- 
piej uprawić.

Skutkiem tego jsst tea fakt, żo także prze­
ciętny dochód z gruntów ebleptkish jest daleko 
mniejszy, jak gruntów dworskich i jak przecię­
tny dechód w Galicji - ogóle, a ni-Jte, żs oczy­
szczenie, a więc i jakość zboża pozostawia wiele 
de życzenia, wskutek czego większa cręśf zboża 
nie nadaje się ną sprzedaż, wssutak czego na 
targu idzie o 25 prc. taniej. Uprawa ogrodów, 
a mianowicie wdownictwo, W  r« w zachodaich 
krajach chłopom przynrsi znaczny dochód obok 
zdrowego pożywiania, jeat u naszego ruskiogo 
włościaóstwa, z wyjątkiem nisktórysb okolic, 
zupełnie zaniedbana. A przecież ep. stosunkowo 
małe Morawy trzy rasy więcej zbierają owoców, 
niż eała Galicja.

Także majątki gminne — jeat ceś znowu 
dla panów Rusinów — a mianowicie lasy 
gminne i pastwiska gminne, które w niektó­
rych okolicach Galicji wschodniej zajmują zna­
czne obszary, są zupełnie zaniedbane, po części 
zupełnie zniszezem i nie do użycia. (Głosy: 
bardzo słusznin!) W wielu wypadkach chłop 
tiaci chęć do pracy z chwilą, gdy zapłacił po­
datki i gdy sądzi, iż dostateczni* jest zaopa­
trzony na zimę w kartofla i kaszę.

Widoki na lepsze żaiwa — jak np. w roku 
bieżącym — pomnażają natychmiast liczbę ta­
kich niechętnych do praey chłopów i ilbść straj­
kujących gmin. Ba, we wschodniej Galicji znaj­
duje się wiele gmin, w których it<-ajk trwa cią­
gle i do któryeh corocznie musi się sprowadzać 
robotników z gór lub ztchadnitj Galitji. I tak 
np. więksi przedsiębiorcy a mianowieie przed­
siębiorcy budowy kolei i właściciele kopalń nafty 
sprowadzać muszą robotników z Galicji zacho­
dniej i foslugiwać się robotnikami polskimi, 
gdyż nie eheą zalsżsć ad Kaprysów ludtośri 
miejscowej.

P. R j o m a ń c z u k :  Hr. Zamoyski w Zako­
panem zatrudniał robotników ruskich.

P. G l ą b i ó s k i :  Byłby to wypadek wy­
jątkowy, jeśli w ogóle jest prawdziwy.

Także czas pracy w Galicji wschodniej jest
0 wiele krótszy niż w Galicji zachodniej i w 
krajach zachodnich. Według wyników zwołanej 
przez galicyjski wydział krajowy ankiety, znaj­
duje się wiele powiatów Galicji wschodniej, w 
których praca rozpoczyna się o godz. 9, 10, a 
nawet o godz. 11 rano. W wielu powiatach 
bywa obchodzonych tyle świąt, że, jak stwier­
dziła również ta ankieta — są powiaty, w któ­
rych pracują tylko przez 100, w innych przez 
120 albo 150 dni.

Nie brakuje wprawdzie n nas prób i usi­
łowań, aby ludność wiejską wychować do pra­
cy, ale tu, niestety, muszę stwierdzić, że te u- 
siłowania rozbijają się po większej części nie­
tylko o uparty konserwatyzm i złą wolę ru ­
skiego włościaóstwa, ale także o polityczne 
agitacje. Galicyjskie Kółka rolnicze, które pod 
względem ekonomicznym w Galicji zachodniej 
zdziałały nadzwyczaj wiele, napotykają w Gali­
cji wsebodniej, mianowicie w gminach ruskich, 
także ze strony duchowieństwa ruskiego, na 
najrozmaitsze przeszkody, a nawet już założone 
Kółka rolnicze bywają zwolaa przekształcane 
w polityczne filje polityczno-ruskiego stowarzy­
szenia aProświta*.

Kółka rolnicze nie mają czysto polskiagc 
charakteru; pierwszym wiceprezesem jast ksiądz 
ruski. Wydajemy także pismo ruskie, mianowi­
cie ruski dwutygodnik, wydajemy także ruskie 
broszury. Nie jest to więc czysto polskie To­
warzystwo. Tak więc, jak pan Dwie widzicie, 
przyczynę niedostatecznego wychowania chłopa 
ruskiego i jego nędzy ekonomicznej po większej 
części przypisać, niestety, nałoży politycznym- 
metjffom i agitacji politycznej.

Powtóre i drug punkt ze stanowiska pa- 
■ów nie da się utrzymać bo prawie wrzyscy 
panowie waioskodiwcy jako mówcy, w duchu 
zdawali się powracać do czasów pańszczyzny i 
stosunku poddaństwa i wychodzili z zasaóy, że 
większa własność jest obowiązaną zatrudnić ca­
łą bezrobotną ludność wiejską i zapewnić jej 
zarobek i utrzymanie. (Przeczenia).

P. R o m a ń c z u k :  Tego nikt nie miał na 
myśli.

P. G l ą b i ó s k i :  Tegośc<e panowie nie po­
wiedzieli, ale to tkwi w waszych mowaeh. Ale 
panowie wnet usłyszycie jsszcze co innego, 
a ttkżę i w mowie mej przyjdzie kolej i ca p. 
Romańezuka.

W iękna własność w Gidicji wschodniej, z 
wyjątkiem kilku latifuadiów, nie jest tak rozległa, 
jak w zti hedaieb krajach Austrji lub w Niem­
czech. (Potakiwanie). W Nismtzech jest wiele 
prowincyj, w których większa własność wynosi 
więcej, niż f>0 do 60 procent całego obszaru 
ziemi. W Galicji zaś obejmują cała większa 
własność razem z własnością państwa i gmin, 
około 35 procent. (Zapizaezenia).

P. D a s z y ń s k i :  43 procent
P. G l ą b i ó s k i .  Dawniej było 40 procent 

teraz atoli tego nie ma, gdyż dobra większej 
własności deść silnie bywają teraz parcelowane. 
(Zaprzeczeni* te strony posła Daszyńskiego.) 
Wiem to lepiej, niż pan, panie pośle Daszyń­
ski. Pan jssteś wprawdzie dzielnym mówcą, ale 
nie jssteś wzystkowiedzącym (Wesołość.), zechciej
1 dla mrie choć troeba ccś pozostawić. Odliczy­
wszy wielkie lasy, mianowicie lasy w górach, 
obejmuje rola, należąca dc większej własności, 
około 25 procent roli w kraju i to głównie 
w Galicji zachodniej.

Gdyby, jak tego domaga się radykalna 
parija ruska, rozdzielono posiadłość większą 
między chłopów, to pomimo tego kwestja ag-ar- 
■a przez to nie byłaby rozwiązaną, chłopom 
przrz to nie pomogłoby się na zawrze, gdyż

— Wystosujesz pan rozkaz dsienay do 
trzeciej dywizji, zacbecająey żołnierzy do pe- 
mezczania się za poległych towarzyszy.

— Wedle rozkazu waszej ekscelencji. — 
Przez drzwi z przedpokoju doleciał przygłuszony 
dźwięk rozmowy, generał prortując się w fotela, 
rozkazał:

— Zobacz pan, kto prz;stedł?
Adjutant zwrócił się na miejscu, zbliżył się

do drzwi i spytał przyciszonym głssem oficera, 
będącego ca tlużbie:

— Jogo ekscelencja pyta, kto rozmawiał?
— Przyprowadzono naszego szpiega, Mayer- 

b f  a. z wiadomością o patrolu Feldituna.
Adjutant wrócił do pokoju i zameldował 

otrzymaną odpowiedź.
— Wprowadzić Meyerhaffa — zabrzmiał 

krótki rozkaz.
Po chwili nadszedł adjutant w trwarzy- 

stwie szpisga, ubranego w ciemny marynarkowy 
amitur. Msyerhsff, ryża wy blondyn, piegowaty, 
oebylii głęboko krótko ostrzyżoną głowę i pro- 

i i;ąc swą przysadzistą postać, stanął poKornie 
p lj drzwiach, rzuciwszy przelotne spojrzenie 
swych jasnc-niabiaskafloych oczu na siedzącego 
dostojnika, wpatrującego się w niego badawczo 
i przenikliwie.

— Przystąp bliżej — rzekł generał.
Wezwany zrobił dwa kroki i stanął tuż

obok adjutanta — który z nietajoną odrazą od­
sunął się w głąb pokoju — i spojrzał pytają­
cym wzrokiem nc komendanta.

— Zostań pan tutaj — rozkazał gaueral, a 
zwracając się do Meyerhrff*: — Mów prawdę, 
inaizej stryczek.

— Ja to wiem — odrzekł, starając się u- 
śmicchnąć szpieg.

— Służbom! — zawołał generał i wpatrzył 
się w niego sw orni szrremi, ze stalowym odbły- 
skiem oczyma, jak gdyby przenikał aż do mózgu 
j8QO myśli.

Meyerhoff pod wpływem tego wzroku lekko 
pobladł i na razie mimo otwierania ust nie 
mógł przemówić, tylko chwytał powietrze i gło­
śno przełykał ślinę. Wreszcie zaczął drżącym 
głosem :

— Patrol dragonów odpoczywał wczoraj 
w nocy w przydrożnej gospodzie. Nad ranem 
otoczyli icb wolni strzelcy r wystrzelali wszystkich.

— Czy daleko od naszego obozu? — spy­
tał generał.

— Będzie te czternaście kilometrów.
— Na której drodze ?
— W kierunku Bar-le-Duc, gościniec rzą­

dowy.
— Iiu było wolnych strzelców?
— Mówią, że ich było trzystu, może pię­

ciuset... ja nie wiem...
— Musisz się dowiedzieć — rzekł generał 

surowo — ilu icb, skąd przyszli, dokąd się u- 
dali ?.. Daję ci tę noc do poszukiwań; jutro 
czaksm ścisłych wiadsmośzi.

— Rozumiem — odpowiedział Meyerhoff 
z przyciszonym jękiem — ja będę się starał do­
godzić waszej ekscelencji... ale... jeśli nie będę 
mógł...

— Musisz — krzyknął generał tak ostro, 
że pod Mayerhcffem zadrżały i skurczyły rię 
kolana, a na czole i garbatym nosie wystąpiły 
kropelki potu

— Ja to zrobię — odpowiedział zdławio­
nym ze strachu głosem.

— Idź... zapłatę otrzymasz jutro — powie­
dział generał łagodniejszym tonem. (C. d. n.).

eum W Hledzli.lt) I fcritfa

Dwa Przedstawienia
tawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby­
cia w biurze dzienników Plohia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141



DZIENNIK POLSKI z dnia 4 listopada

chłop, który dziś posiada 3 do 4 morgi, miałby 
wówczas 4 do 5 morgów, a wslutek podziału 
gruntów 9tracilhy i ten przemijający tylko za­
robek, jak również szkołę rolniczą, którą ma 
w uprawie ziemi większej własności, nie licząc 
już tego, że musiałby wraz z gruntem objąć 
także niezmiernie wysokie długi hipoteczne po­
siadłości wielkiej. (Potakiwania).

Widzicie więc, moi panowie, że jądro spra­
wy leży właśnie w tern, iż wielkie społeczne 
kwestje, do których należy także sprawa agrar­
na, nie mogą być rozwiązane za pomocą sztu­
cznych eksperymentów przez gwałtowne, energi­
czne nzcięcie węzła, jak to stronnictwa rady­
kalne wszystkich czasów i wszystkich narodów 
zawsze myślały, lecz że w rozwiązaniu tej kwe- 
aji muszą brać ndział wszystkie dotyczące czyn­
niki, a nie w najmniejszej mierze interesowana 
klasa ludności, chłopi, przez energię i przez swą 
ekonomiczną samopomoc. (Oklaski)

(Dokończtnie nastąpi).

Czas odnowić przedpłato!

DZIENNIK PQLSKI “
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 wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popoł

PRENUMERATA
za dwa wydania dziennie w y n ts i.

we Lwowie miesięczni* 1 zl. (2 korony)
(za dw unzow ą przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

n a  prowincji miesięcznie ld .  2 5  ct. (2 k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dia kobiet, z dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kw arta ln ie:

we L w o w i e :  3  korouy (I zl. 5 0  ct.) 
na p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  z l  4 0  ct.

K R O J U K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e  w s c h o d n i e j  G c l i -  
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LW Ó W  3 listopada.
S t a n  p o w ie t r z a .  Godzina 12 w  południe: 

Ciepłota —ł— 11 R Pogoda.
NI SZ f e j l e to c .  Dziś 'ozooczynamy druk zaj­

mującej powieści znanego naszego pisarza, Artura 
G r u s z e c k i e g o ,  p. t. „ Z w y c i ę z c y * .  Powieść 
ta- do której autor zaczerną! motywu z ostatniej 
wojny francusko - niemieckiej, pe>ną jest h:rdzo pię­
knych, żywo opowiedzianych scen, z ostatniej tej 
wojny i p „usze takie stosunki polsko pruskie. M imy 
nadzieję, iż ezytelnicy będą nam  wdzięczni za za­
mieszczeń e tej wybornej powieści.

M o w a  p o r t a  C H ą b iń sk io g o  W  dzisiejszym 
numerze podjjem y w dosłownem tłómaczeniu, po­
czątek mowy posła Stanisława G ł ą b i ó s k i e g o ,  
na której doniciłą treść zwra-iamj szczególną uwagę 
ezytelników. J e s t  t o  d o k u m e n t  h i s t o r y c z n y ,  
k t ó r y  —  j a k  d o t y c h c z a s  i a d e n  i n n y  — 
w n s l e ż y t e m  ś w i e t l e  p r z e d s t a w i ł  s p r a ­
w ę  p o l s k o - r u s k ą  w G a l i c j i  i o d s ł o n i ł  
n a j g ł ę b s z a  t a  n i k i  t e j  k w e s t j i .

W ia d o m o ś c i  d je c e z ja in e .  A r c h i d i e c e ­
z j a  l w o w s k a  ob. lać. Odznaczony przywilejem 
noszenia roch. et mant. został k i. Andrzej PaczeK, 
proboszcz w Narolu. P rzeniesieni: ks Władysław
Bożyóski z Kamionki do Sasowy; ks. Jan Bazal 
z Bo zczow do Kamionki; Łs. Straisław  Sob"zyó- 
ski ze Stanisławowa do Borezczowa; ks. Edward 
P is  eczny z Łoszniowa do Stanisławow a; ks. Maksy­
milian Ma.ewski z Delutyna do Stanisławowa ; ks. 
Kazimierz Gutwiński ze Stanisławowa do Goiogór; 
ks. Feliki Dutkiewicz z Fodalycz do Zołkwi. Insty- 
tu o w in i: na Złetniki ks. Józef Muszyński, proboszcz 
w Liczkowcach; na Łoszniów ks. Ludwik Martyno- 
w icz; na probostwo w Kukizowie a i. Edward Ta­
baczko*) ski, dotychczasowy kooperator w Gt łogjracb 
na probostwo zaś w Delatynie ks. Józef Gzerniato- 
wicz, doi/ebera iowy kooperator w Żółkwi. Mianowa­
ni : adm inistratorem w Liczkowcach ks. Antoni Kro- 
czyV »wjki: ezpo-jtem  w Krasnem ks Paweł Sur­
macz. Jurysdykcję otrzymał ks. Błażej Szydłowski. 
Uwolniony z urzędu dziekana suczawskiego ks. 
Edward Niestenberger, a w miejsce jego miano­
wany ks. Klamens Swoboda, prob w Gurahumcrze,

D j e e a z j a  p r z e m y s k a  ob. lać. Zmarł ks, 
W alenty Krupiński, proboszcz w Futomie w 44  ro­
ku życia, a 18 roku kapłaństwa.

Uniwersytet Indowy imienia Adama Mi­
ckiewicza rozpoczyna z dniem 4 listopada br. piąty 
rok swego istnienia. Ogłoszony na listopud program 
wykładów zawiera następuje tem aty : dr. Leser ,Z bro  
dnia i k a r .* , m i/n  Soko nicki , 0  zastosowaniu 
elektryczności*, mżyn. Wójcicki „Psythdogja dzie­
cka , dr. Dwernicki „Powszechna ustawa' cywilna*, 
p: W ileński „Dzieje pirozbiorowe Polski*. Każdej 
środy wieczór liter icki. Wykłady odbywają się co­
dziennie w dni powszednie od godziny 8 do 9 
wieczorem, we własnej sali w pasażu M.kolaseha 
W stęp na wykład 10 hal., członkowie m ają wstęp 
wolny.

Zmiana naiwiska. Namiest lictwo zezwoliło 
p. Aleksandrowi Zającowi, inspekterowi podatkowemu 
w Stanisławowie, na zmianę nn w isk a  rodowego 
.Zając* na Zakliczyński.

Zaiząd krakowskiego Towarzystwa O- 
światy ludowej uzupełnił w październiku br. bibljo- 
teki w 45  dawniej założonych rzytelniach. Ogółem 
rozesłano 1851 książek, w irtości 1340 koron.

Dostawa drzewa M*gi strat lwowski, nie 
chcąc korzystać nadal z .usługi* dotychczasowego 
dowoziciela drzewa dla szkół lwowskich, Recht- 
ichaiiera, postanowił oddać dostawę tę innem u ofe­
rentowi, p. Bolesławowi Darowskiemu. Ofertę tę 
przyjęła wczoraj także komisja dóbr, zatem dowóz 
drzewa dla szkól będzie już teraz odbywał się w na­
leżytym czasie.

Stypendjńm przemysłowe. Wydział krajo­
wy nadal z funduszów przemysłowych Tadeuszowi 
Ludwikowi Łączyńskiemu i Franciszkowi Andrzejowi

Maślance, uczniom I kursu Akademji ekśDortowej 
w W .edm u stjpendjun. w kwocie d o  4 0 0  kor. ro ­
cznie na stuidja handlowe w tej Akademji.

Akcja polskich akademików żydowskich. 
Wczoraj popołudniu akrdemicy Dolscy żydowscy, 
odbył, poufne zebranie "sprawię wyborów do .O gni­
ska*. Postanowiono dołożyć starań, aby do zarządu 
.Ogniska* weszli niesyoniści. Aprobowano również 
w r :osek przyjęty n i wiecu sohotn.m mlodzirży 
w. m., by ewentualny prezes .Ogniska*, wybrany 
z łona młodzieży polskiej nie wchodził do Btsłej de­
legacji polskiej młodzieży izraelickiej, ze względu na 
to, że młodzież tę reprezentuje już stała delegacja, 
na wiecu wybrana. Zgromadzeniu przewodniczył p. 
Bohrer

„Ognisko młoCo-literackie*. Pod taką 
nazwą ukonstytuowało się Towarzy°two młodych li­
teratów  na posiedzeniach, odbytych dniach 26 i » 
października Pragnący być członkami tego to* 
rzystwa, mogą zasięgnąć bliższych informacyj, wzglę 
dnie nadsy'ać zgłoszenia pod adresem : p Ludwika
Izydora Szwarca, sekretarza towarzystwa, Lwów- 
uniwersytet. .Ognisko-mlodo-literackie*, gromadząc 
pęd swój sztanda/ młodzież polską, pragnie być wy 
razem młodych, a gorących uczuć rzuconych na oł­
tarz ojczystej literatury i spodziewa się, żz idąc za 
cennemi wskazówkami pierwszych powag literackich, 
które ma .zamiar zaprosić na sędziów prac ctlonków, 
w przyszlośei wyda ludzi silnego ducLa, na korzyść 
i chwałę polskiego narodu. Statut w tyeh dniach 
przedłożony zostanie namiestnictwu Jo zatwier­
d z i ł a .

Podziękowanie J  EzeeL Tchoiznickie-
go. Prezydent dr. Tchorznicki podziękował za zło­
żony mu hołd stolicy kram następującym listem, 
wystosowanym do dra Małachowskiego:

Jaśnie Wielmożny P n i j  Prezydenci* 1
Przesłany mi cennern pismem z 27 września 

b r., tyle dla mnie zaszczytny wyrw uznania repre- 
sentacji stolicy kraju wzruszył muie do głębi Szczę 
śliwy byłem, iż przez powołanie na sędziego poluba 
m e g o  w sporze o Mu.sk e Oko, dana mi byfi spo­
sobność oddan;a obywatelskiej usługi ć raj owi, przy 
współdziałaniu wsłusznem i sprawiedliwem załatwieniu 
■prawy, kraj i naród polaki tak żywo obchodzącej. 
W  toku rozDrawy topogradczne położenie pięknej 
perły polskich Tatr, wskazujące niezbicie na przyna­
leżna ść do Galicji, przemówiło tak wym oknie do 
przekonania sądu, iż wobec tego odpadły same 
z siei- e —szelki* wątpliwości i wszelkie roszczeni. 
węg:erskie, ułatwiając mi znakomicie skuteczną 
obronę praw kraju naszego p .dczai rbrad wyrok 
poprzedzających. Pocblebne uznanie Reprezentacji 
król. stoł. m. Lwowa jest więc zbyt hojną nagrodą 
pracy, którą w sprawie tej łożyć musiałem i pospie­
szam wyrarić tak JW  Panu Prezydentowi, jak 
i Świetnej Radzie meją gorącą wdzięczność, za tak 
wzgiędne ocenienie mej działalności w tej sprawie, 
zapewniając że pismu JW . Pana Prezydenta przecho­
wam j ko drogą pamiątKę, przekazując ją  synnm 
moim, by im bylu bodźcem do pracy w kraju i dla 
kraju. A leksander Tehorenicki.

Więźniowie z Brygidek v  Stanisławo­
wie. Rawoltanci z zakładu karnego we Lwowie, 
których prze *iez ono do stanisławowskiego zakładu, 
muszą tam  odbyć surowe kary dyscyplinarne za bunt, 
mianowicie odosobnienie, ciemnicę, twarde łoże i 
post. Kary te odbywać będą kolejno. Ponieważ stan 
osobowy więźniów w Stanisławowie znacznie s 'ę 
zwiększył, więo ze Lwowa przeniosą tam  fabrykę 
krzeseł giętych W  czssie transportu buntowników 
ze Lwowa, jeden z deportowanych, korzystając z cie­
mności i zdoławszy sobie zająć kąjdanj, uciekł z wa­
gonu między W ybranówką a Boryniczami.

Słodki patron. W  Iwowsi ie-n stowarzyszeniu 
cukierń ków postanowiono sprawić sztandar, dotąd 
bowiem ni* posiadało go to stowarzyszenie. Myśl 
w zasadzie dla wszystkich cukierników syrppatyczna.
0 tyle jednak kłopotała ich, że trudno było się zgo­
dzić na patrona. Jedni chcieli św. Michała, który 
jakoby szczególne szczęście przynosi bractwom pra­
cującym w jakimś kunszcie; inni szli za tradycją
1 zwyczajami przyjętymi dawno za granicą i doma­
gali się, by patronem był św. Mikołaj. Na to się 
ostatecznie wczoraj na konferencji wydziału stowa­
rzyszenia zgodzono i oto wnet wśród pięknych sztan­
darów korporacyj lwowskich zabłyśnie jeszcze jeden, 
mianowicie z wizerunkiem św. Mikołaja i babką 
cuk.ernianą z jednej, a orłem polskim z drugiej 
strouy.

Niegneszny sojusznik. Dawid Kraus, .R u ­
sin wyznania mojżc&zowego* znalazł się wczoraj 
w Wołoskiej cerkwi wśród mc fących s i ę ; nie mógł 
jednak wytrzymać, aby nie obadać zawartości kiesze­
ni jednego z pobożnych i w tym celu przywłaszczył 
sobie jcarc pugilares. Nie wiele tam byłe monety, 
bo tyko 2 kor. 40  hal. i parę kluczyków. M.moto 
Dawidka pozbawiono wolności.

Strajk w Borysławiu. W  pięciu szybach 
kopalni belgijskiego „Socićtć anonyme* zaprzestali 
wczoraj robotnicy pracę. Powodem tego strejku Dyla 
okoliczność, że od trzech miesięcy nikomu nie p ła­
cono, a wszelkie prośby do dyrektora .Society* 
Oktawlusza Maggiara w Paryżu, nie odnosiły sku­
tku Pełnomocnik galicyjski p Joachim Bartoszewicz, 
przed tygodniem zlcżyl swe peluomocuictwo, a one- 
gdaj ogłoszono przymusowy zarząd Towarzystwa. Do 
urzędu górniczego w Drohobyczu wysłali robotnicy 
deputaci ę

Wyoory na Śląsku. Glos ludu Śląskiego 
wzywa z* olennizów swoich do wybierania kandyda­
tów komitetu centralnego. Zrzekając s.ę kandydatury 
Friedia, Głos pisze: Ażeby przeciwnicy (Niemcy)
nie zwyciężyli, wybierajcie kandydatów komitetu cen­
tralnego i pokażcie, że w razie koniecznej pot.zeby 
potrafimy uizanowcć karność i solidarność i gotowi 
jesteśmy popierać ludzi, którzy do narzego stronni­
ctwa (t. j. radykalnego) nie należą.

III zjasd cukierników odbył się w dmuch 
21, 22 i 23 października w Pradza. Przybyło około 
190  delegatów stowarzyszeń cukierniczych ze wszyst­
kich krajów koronnych Austrji. Ze Lwows uczestni- 
czym w nim pp Bienierki, jako delegat i Hofling r, 
jako przewodniczący stowarzyszenia cukierników. 
Przyjęcie Polaków było bardzo serdeczne. Organ 
praskich cukierników LąbuźfOk („Smakosz*) w ar 
tykule na powitanie polskich gości napisał te zna­
mienne słowa (i to w języku po lsk im ): .Ilekroć 
■as bracia Polacy przyszli nas odwiedzić. było to 
albo; aby się cieszyć z ni ni w dniach ruszej sławy, 
albo aby nam okazać współczucia w dniach nasze­
go żalu. Odwiedziny zapisaie będą mil* na zawsze 
w sercach naszych. W spominamy lata 1884, 1894 
i 1901, kiedy doznali nesi Sokoli takiego przyjęcia, 
j*kie tylko Słowianin Słowianinowi dać może. Dzi­
siaj znowu zawitali ku nam bracia Polscy, by wziąć 
udział w naradach naszych, przyszli nasi druhowie, 
aby pomagać nam w tym ciężkim boju o nasz na­
rodowy i ekonomiczny byt, o naize cele, które ró­
wnież są ich celami Łączą się oui z nami i mo­

żemy śmiało powiedzieć, iż w pólną pracą i współ- 
nem postępowaniem zapewLe prędzej i więcej uży­
tecznego dla nas razystkich uradzimy. W itajcie nam 
bracia Polacy i bądźcie pewni, ie  nasze serca z m i­
łością d’a was biją! Poznajcie nas, a my was po 
znamy i kochajcie nas tak, jak my po bratersku 
was zawsze kochamy*.

Zjazd omawiał liczne sprawy zawodowe, np. 
ko**l ureucję .mleczarń, które m ep r wnie wyrabiają 
i s; rzedają słodkie pieczywo i c>asta; partaczu  
wyroby cukiernicze, jak ciasta i lody, które mi ludzie 
bez firmy uprawiają handel domokrążny, djzk-edy 
tyjąc uczeiwą i porządną wytwórczość; sprawę poda­
tku od cukru i starań w ceiu potanienia cukru itp. 
Obrady były bardzo poważne i wyczerpujące. Uchwa­
lono wiele rezolncyj, a do ministró w Koerbera i 
Cali a wysiano telegramy z żądaniem ogłoszenia przy 
rzeczonych ulg i ochrony przemysłu cukierniczego 
i piiruikarskiego. Po ukończeniu zjazdu p- Bieuiecki 
ze Lwowa dziękował zi serdeczne, gościnne przyję 
śie i zapewnił wszystkich uczestników o sympatji 

| itrony kolegów ze Lwowa. Przemówienie Polaka, 
Lióry wystąpił w pięknym, itroju narodowym wywołało 
ogromuy entuzjazm; uczestnicy wiecu nawzajem wypo­
wiedzieli radość z powodu, że Lwów posiądą w kon­
gregacji cukierniczej tak inteligentnych i fachowo 
wykiztałconyeh, a o dobre imię zawodu cukiernicze­
go tak gorąco dbałych pracowników.

Z arnąch . n a  p a ł a c  b is k u p i .  Z Liwotna do­
noszą. i i  jako podejrzanego o wykenanie zamachu 
dynamitowego przeciw b skupowi tamtejszemu, uw ię­
ziony został 25-letni anarchista Ettore G ssari, r< hu­
tnik zatrudniony w fabryca skrzyń.

Tajna małżeństwo. Z Rzymu donoszą, ie  
w Liworuie odbył się ślub W. ks. Pawła Aleksan­
drowicza, brats zmarłego car* Aleksandra III z żoną 
inżyniera Pistolkowa, która utrzymywała od dłuższe­
go czasu stosunki z W . księciem, będąc/m  wdo­
wcem. W  lecie uzyskała rozwód z swoim mężem. 
Prawdopodobnie W , ks. Paweł me będzie mógł do 
Rosji powrócić, gdyż car Mikołaj II nie chciał po 
zwol.ć na to małżeństwo swego stryja. Obecnie ba­
wi W . ks Pawet w podróży poślubnej w Paryżu, 
Żona jego cbecoa liczy 30  lat.

S t u  pogody w Europie. (Sprawozdania 
centralce! itacji meteorologicznej w W iedniu). Dnia 
2-go, godzina 7 rano n o tu ją : Ilapararda O 0.
W iedeń 5 2, Pola 8 8, Budapeszt 9 9, Florencja
7 ‘8, Biarritz 7 8, Paryż 6 0, Monachjum 5  -1,
Berlin 5 8, Mcmel 7 4, Wilno 5 2, Bregeacja 
5 2, Gorycja 7 0 , Rzym 11*2, Petersburg 4 5,
Moskwa 0*3. Rondzial stauu barometru stal się 
rówuomie.niejszym. Niskie ciśnienie rozszerza się 
pouad Europą północną i południowe, maksimum 
leży na zachodzie. W  Austro Węgrzech panu,e od 
powiednio do tego, przy przeważnie zachodnich w ia­
trach, pogoda chm urna, mglista, miejscami dżdżysta. 
Tem peratura podnosi się. P rognoza: W ietizno,
dżdżysto, chłodno

Z krain.
Midec (Morderstwo czy samobójstwo). W e 

środę w nocy sprowadzili dwaj p licjanci, Gródecki 
i Dziekan, do aresztów policyjnych żyda M. Hassa, 
około 70  lat liczącego, pod zarzutem pijaństwa 
i robienia awantur w rynku. Nad ranem znaleziono 
Hassa nieżywego. Przywołani dwaj lekarze miejsco­
w i, dr. Kijas i dr. Sternberg, stwierdzili, że Hass 
zmarł wskutek udaru sercowego, wykluczając wszelki 
inny rodzaj śmierci Żydzi sprowadzili osobną komi­
sję lekarską, złożoną z drów Franka i Srhabusar któ 
rzy stanowczo wykluczyli śmierć wskutek udaru serca, 
a skonstatowawszy jjic in e  obrażenia ciała na g łow ę 
i  około szyi, orzekli, że Hass skonał wskutek udu­
szenia, zwłaszcza, że pręga sina około szyi była zu­
pełnie widoczną, a  przemawiały zatem tikże oder­
wane sznury od chałat*. Śledztwo jądowe będą.a 
w toku wyjaśni bliżej stan rzeczy.

Przemyśl. (Skok z wagonu). Klara Więcko 
siówna ć lewczyna lekkich obyczajów, eskortowana 
przez policjanta miejskiego Waukiewicza, z Jarosła­
wia do szDitala w Przemyślu, wyskoczyła z pociągu 
między Radymnem a Żurawirą Ciężko pokaleczoną, 
zaopatrzoną przez lekarza kolejowego, odwieziono do 
szpitala.

(Oryainalny światłodawcc). Z powodu sapa 
dłof'ci wekslu, wnies'ono prieciw  p. Janowi Prym'**, 
nauczycielowi gimnazjum ruskiego, prośbę do sądu 
obwodowego w Przemyślu o nakaz zapłaty. Nakaz 
zapłaty wypisano w języku polskim, stosownie do 2ą 
danej prośby. Gdy listonosz przyniósł owemu nauczy­
cielowi ów nakaz zapłrty, ten zapewne przeczuwając, 
iż tc jest weksel, ui* przyjął, podtjąc powód, że po 
polsku czytać nie umie.

Z taką relacją listonosz zwrócił nakaz zapłaty 
sądowi. Przekazy nocztowe z pieniędzmi, nawet 
z cyframi polskiemi, chętnie adresat przyjmuje w ję ­
zyku polskim W  tym wypadku poslepil sobie p. 
Pryma bardzo konsekw entne, bo płacić weksle wcale 
do przyjemności nie należy, diatego retour.

(Wypadek na kolei). W  środę przed po/u 
dniem pociąg osobewy zdążająry w kierunku Prze­
myśla, obok stacji Niżankowice, najechał us stojącego 
na torze funkcjonarjusza kulejowrgo, Franriszka 
Gzadę, który dozorował robotników pracujących na 
torze. C udo  sta! na skręcie toru i miał właśnie 
uważać na mający nadjechać pociąg, by ostrzedz 
robotnikow, jednak skutkiem mgły pociągu me za 
uważyl i padł ofiarą swej służby. Koła parowozu 
zmiażdżyły nieszczęśliwemu n o g i; w stanie beaprzy- 
torrnym  cdsfawiouo go do przemyskiego szpitala.

(Zmiana własności i sprzed i  dó^r). Dobra 
ziemskie w Ostrbwie pod Przemyślem, dotychczaso­
wa własność p. Woźniakowskiego, nabył w drodze 
licytauj. p. (an Bielew.ki z Nehrybki, za kwotę 280 
tysięcy koron.

Klucz Bakończyce, wraz z Krównikami, Siedli­
skami, Jaksmauicami i Sielcem, został przez ks. H. 
Lubomirskiego z Rozwadowa, jako właściciela, wy­
stawiony na sprzedaż, za kwotę 2 miljony 120 ty­
sięcy koron.

Przeworsk. (Cukrownia przeworska). „Ga 
licyjsko-bukowińskie akcyjne towarzystwo przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku* In w jlne ze­
branie, pod przewodnictwem ks. A. Lubomirskiego. 
Z powodu nieukończenia czynności przez jedoą z ko 
mizyj rewizyjnych, odroczono zatwierdzenie bilansu 
i absolutorjum do następnego posiedzenie, w dniu 
20 stycznia 1903 r. odbyć s 'e  mejącego. Część 
akcjonarjuszy (którzy reprezentowali razem 3547 
głosów), podnosiła przeciw radzie nadzorczej i za­
rządowi liczne zaizuty, a szczególnie wystąpił ze 
zaacznsmi pretensjami adwokat dr. Guńkiewicz 
z Krakowa, który także proponował wzmocnienie 
komisji rewizyjnej nrzez nowych członków. Pan A. 
Cieńsi i wnosił, by walne zebrania odbywały s>ę we 
Lwowie. Po długich dyskusjach przekazano wnioski 
powyższe komisji statutowej, a szczegółowe omówie­
nie srraw y absolutorjum dla zarządu i zarzutów eo 
do niepomyślnego wyniku kampanji w Żuczce, odro­

czono do 20 stycznia 1903 r. — Nowym członkiem 
„arządu wybrano p. Antoniego Gosiewskiego, facho­
wego cukrownik*, który ODjął obecnie zwierzchnie 
kierownictwo zakładów towarzystwa.

Sołotwin& (Poiar). W nocy z piątku na
sobotę zgotr.ało tu 20 domów mieszkalnych z bu­
dynkami gospodarskimi. Ogień wybuchł w jednym 
ze sklepów żydowskich, jak się zdaje przez n ie­
ostrożność.

ŻurawLO (Wystawa i kurs haftu). Wiado 
mą jcsl rzeczą, jak żmudną jest praca haftu ręczne 
go, dlatego też starano się tę powolną pracę rąk za 
stąpić maszyną. I rzeczywiście mamy już dziś ma­
szyny do szycia, fabrykowane przez towarzystwo 
akcyjne maszyn do szycia Singer a, zapomocą których 
wykonać można najpiękniejsze hafty szybko, łatwo 
i artystycznie Dięknie. Firm a powyższa postawiła 
sobi* za zadanie, celem popularyzo wania tej gałęzi 
przemysłu, urządzać wszędzie wystawy haftów na 
tych maszynach wykonanych, jakoteż bezpłatnych 
kursów tego haftu. Owóż i w naszym zakątku uizą 
dziła firma wymieniona taki kura i wystawę. Przy­
patrywaliśmy się robotom uczestniczek kursu haftu 
i przyznajemy, że postępy już po kilku lekcjach były 
wprost zdumiewające. Kurs haftu tr^ a l dni 14, a 
przekonaliśmy się po osiągniętych rezultalech, że 
prry odpowieduiem pielęgnowaniu tej gałęzi przemy­
słu, można jej rokować Dardzo piękną przyszłość, a 
wiele osób może zualesć w tej gałęzi wcale sowity 
zarobek.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorc wemi ilusłra 
cjami a odznaczający &'ę bogatą częścią literacką, 
or?z wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnum  rat or o wie Dzienni­
ka "Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35  tl.  (70  hal.) wraz ?. przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kaler darzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła s uzyc*. I M. Marek obecnie Heleny Okta­
wowej, zostając! pod kierownictwem p ef. Henryka Mel- 
cpra-S^czawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. '6, między godziną 10—1 przed' poł. 
i od 4—6 popołudniu, 1034

* Kółko polonistów Czytelni akademickiej odbędzie 
posiedzenie na uniwersytecie we wtorek dnia 4 listo­
pada b. r  o godzinie 5 popołudnia. Na porządku dzien­
nym odczyt tlezimierza Jareckiego: „Twó-czość p jetyeka 
llarji Konopnickiej-. Wstęp wolny.

Składki na osie uzytsoznekcl publlezsej lub ua- 
redewej.

D la  n i e s z c z ę t l i w e j  r o d z i n y ,  złeżyli w
dalszym ciągu pp. : Juljanowi* Kossakowscy z Serajewa, 
zamiast wieńca na groby rodziców 5 kor.

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
złożył p. Diieirołwski s Kołomyi 2 kor.

Notatki literacki)) i artystyczna.
SAQ«rto&r teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  popołuaniu o godzinie 
3 %  „Wesele*, dramat w 3 aktach St nisfawa Wy­
spiańskiego . — Wieczorem o godzinie 71/* (Hamlet*, 
tragedja w 5 aktacii Szekspira, z muzyką Czajko­
wskiego Występ Józefa Śiiwickiego

Jutro w e  w t o r e k  ,Tam t«n*, sztuka w 5 
aktach Józefa Maskoffa.

W  ś r o d ę  ,M am’zeIle Mpzion*, operetka w 4 
aktach Roberta P lanqaett’a.

Z Filharmcoji. Jutrzejszy koncert symfoni­
czny zawiera w szeregu punktów interesującego pro­
gramu, także występ znakomitej pianistki amerykań­
skiej Fannie Bloomfield Zeialtr, którą dyreaeja Fil- 
harm onji pozyskał*, dzięki interwencji p. Heleny 
Modrzejewskiej. Obok utworów Griega i Litoiffa,
które wykona koncertantka zostanie na tym sou- 
eercie wykonany utwór symfoniczny Noskowskiego 
„Morskie Oko* i Symfonja pierwsza Beethorena.

Na czwartkowy koncert, w którym bierze udział 
znakomity skrzypek Stanisław Barcewicz, od dziś 
sprzedaje bilety kasa F ilharm oaji. Dyrekcja zwraca 
uwagę, ie  w dni, w których nie ma koncertów, 
kasa Filbarmonji otwarta jest tylko od godz 6
wieczorem.

Stanisław Barońwies, najznakomitszy polski 
artysta skrzypek, przybywa jutro do Lwowa, aby we 
czwartek wziąć udział w koncercie Filharmonji. 
Ostatni raz grał Barcewicz we Lwowie przed laty 
dziesięciu. Od tego ezasu dolatują tylko do nas echa 
jego sławy. Zna go niemal cala Europa; wszędzie, 
gdzie tylko s instrumentu swego dobywał tonów, 
podbijał serca słuchauzy, porywał i zachwyrał.

Silrio Kisegari, znakomity pianista, który 
odniósł niedawno tak wielki sukces w W iedniu
i profesor tamtejszego kousrrwatorjum , barytonista 
Maksymiljan Ulanowski, artysta zaszczytnie znary 
Iwo eskiej publiczności za swych występów w ubie­
głym sezonie, wystąmą w średę, 5 listopada, z kon­
certem, którego urządzeniem najmuje się ageneja 
gal. Towarzystwa muzycznego. Występ tych wy­
bitnych artystów zaoowiada się świetnie i budzi 
żywe zajęcie w sf*rach muzykalnych naszego miasta. 
Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubiynowicza
i Schmidta. 1193

„Głosu rolniczego * nr. 20, pisma ilustrowane­
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 31 października rb.

Nowa prowokacje hajdamaków.
Jećli wygłoszone przed kilku dniami w wie­

deńskim parlamencie słowa p. Gląfa i ń s k i e g o  
o z d z i c z e n i u  m ł o d z i e ż y  r u s k i e j ,  wogóle 
potrzebowały d’a kogokolwiek jeszcze jakiego 
potwierdzeuia, lub ilustracji, to — postarała się
0 to dość spiesznie i skwapliwie sama ta mło­
dzież... Oto w sobotę wieczorem — w b r e w  
j a k i m k o l w i e k  z w y c z a j o m  l u b  t r a d y ­
c j o m  r u s k i m,  — udała się w kilkaset głów 
na cmentarz łyczakowski i na tern miejsca, po- 
święconem na wiekuisty spoczynek zmarłych, 
wyprawiła wstretne orgje b&jdatnackie. Poszła 
tam oczywiście nie, aby p o m o d l i ć  s i ę  aa 
grobach drogieb jej sercom nieboszczyków, nie 
aby — za przykładem kolegów polskich — pie­
śnią religijno patrjolyczną hołd złożyć pamięci 
swycb bohaterów lub męczenników narodo­
wych, lecz aby w sposób brutalny i zuchwały, 
dziką meLodją baj lamacką zamącić uroczysty 
nastrój chwili, w ■ órej młodzież i starszyzna 
polska mcdlila się u 3tóp krzyżów! Bo i to do­
dać należy, że wilją Świętych Pańskich i wogóle 
w d n i  z a d u s z n u  w e d l e  o b i z  rz.  kat .  
Rusiui — jak świat światem — nie u c z ę s z c z a ­
l i  n i g d y  n a  c m e n t a r z e  l w o w s k i e  w c e -  
l a c b c z y  t o  r e l i g i j n y c h ,  czy  p a t r j o -  
t y c z n y c h ,  więc i onegdaj nie poszli tam dla 
modlitwy, lecz jedynie dla wywołania jakiejś 
borby z Polakami, dla sprofanowania modllitw
1 pieśni polslich, dla zbezczeszczeni naszego 
miasta umarłych... Była to tedy n a j p o s p o ­
l i t s z a  p r o w o k a c j a ,  która mogła bardzo 
fatalnie dla tych szaleńrów gołowąsych się za­

kończyć... Toż w porównaniu z w i e l o t y s i ę ­
c z n y m i  tłumami polskiej publiczności, była 
ich t?.m zaledwie mizeroa garstka k i l k u s e t ,  
którą podrażniona do żywego masa polskiej 
młodzieży i starszyzny, mogłaby zgnieść jednem 
silniejszsm naparciem... Lecz na szczęście ich, 
Polacy na miejszacb p święconych, korząc się 
przed Panem Zastępów, nie przypuszczają, 
iżby kt- ś ośmieU się profanować nawet — 
cmentarze !...

Postępek sobotni gimnazja9tów i akademi­
ków ruskich, — urągający najprymitywniejszym 
pojęciom o poszanowaniu kultu religijnego 
i cmentarzy, a przypom n^jący istotnie barba­
rzyństwa pijanych wódką i zapachem krwi haj­
damaków humańskich — jest czemś tak p o ­
twornym i tak nieb/wałem do tej pery, że 
brak nam słów, aby należycie napiętnować tę 
obydę!

Dobrze jednak, bardzo dobrze się stało, iż 
m ł o d z i e ż  p o l s k a  n i e  d a ł a  u n i e ś ć  
s i ę  s w e j  k r e w k c ś c i i n i e p o r w a ł a  
s i ę ,  a b y  s i ł ą  o d e p r z e ć  t ę  n a p a ś ć  
n i k c z e m n ą  n a  j e j  m o d ł y  i p i e ś n i !  
Wybryki tego rodzaju nie zasługują zaprawdę 
nn to, aby k a r c e n i e m  d o r a ź n e m  zwy­
rodniałych gburów hajdamackich, młodzież na­
sza kalała swe rę?e! Niechaj ta uczynią rodzice 
i opiekunowie tych „wiele obiecujących* Gan- 
ti wiczów i ŻeIeźaiakovriczów, za których wy­
chowanie i zdziczenie, odoowiadać kiedyś będą
przed Bogiem i historją sunej Rusi...

* **
Szukając jakichś psychicznych pobudek, 

które mogły popchnąć w sobotę młodzież ruską 
do takiej antip ilskiej demonstracji na cmenta­
rzu, możemr doszukać się tylko j edne j ,  j e d y ­
nej .  Oto liczyli na zupełnie uzasadniona wzbu­
rzenie wśról pohkiej młodzieży i wogóle p u ­
bliczności, które ta uapaść hajdamacka wywo­
łać gotowa i liczyli na to, że gorętsi wśrćd. n a ­
szej młodzieży zecbcą na miejscu poskromić 
dzikie, iście zulusowskie wybryki .secee ne-umer- 
łyesków,* jak ich nazywają ironicznie koledzy z 
obozu staroruskiego- Więc gdyby teu lub ów 
wśród nieb oberwał był — w gruncie rzeczy 
zasłużenie — parę guzów i sińców, to m<eliby 
zaraz g o t o w y c h  m ę c z e n n i k ó w  sprawy 
narodowej. I ta i  m kosztem wyswaosowałoby 
kilku lub kilkunastu prowodyrów na bohaterów 
ukraińskich — i  pp. R o m a ń c z u k  i Kos  
mieliby pożądany materjał do uowycb interpe- 
lacyj w radzie państwa, do nowych oszczerstw 
na spoleczeńitwo polskie. Zawiedli się jednak 
wszyscy sromotnie! Snać Opatrzność sama po 
wstrzymała młodzież naszą od nierozważnej 
awantury.

* •
Święto zaduszek obcholzi cerkiew grecko­

katolicka na drugi dzień Zielonych Świąt star. 
stylu. Wtedy też, po w s i a c h ,  duszpasterze od­
prawiają nad grobami modły i pobożny lud 
włościański gromadzi się licznie na wiejskich 
mogiłkach. Ale ten zwyczaj praktykuje t/lkc 
lu d  w i e j s k i ,  powtarzamy. I n t e l i g e n c j a  
r u s k a  w rr. ił s t a c h  z u p e ł n i e  i g n o r u j e  
fen piękny zwyccaj swych ojców... To też w 
ruskie dni zaduszne można na cmentarzu Ły­
czakowskim widzieć co roku drobną tylko gar­
stkę Rusinów starszej daty, m ł o d z i e ż  r u s k a  
n a t o m i a s t  n i g d y  t a m  s i ę  n i e  u k a z y ­
w a ł a  do t e j  p o r y ,  aby pieśiiami, czy mo­
dłami, okazać pietyzm swój cieniom zasłużo­
nych patijotów. Zresztą grobów takich na 
cmentarzu Łyczakowskim bardzo maio... O ile 
nas pamięć nie zawodzi w tej chwili, są trzy 
zaledwie: ś. p. Włodz. B a r  w iń  s k ie  go, ks. 
Markjana S z a s z k i e w i c z  a i ks. prof. O g o ­
n o w s k i e g o .

Tak tedy rozważając wszystkie pro i con­
tra tej hajdamackiej burdy cmentarnej, wy­
chodzi zupełnie na jaw właściwy jej cel. Ta­
nim — powtarzamy — kosztem paru sztur- 
chańców, zapragnęli polowania na męczenni­
ków narodowych.

Z ankiei; w sprawie podniesienia 
hodowli drohiu.

Naler ruchliwe i sympatyczne krajowe To­
warzystwo cbowu drobiu, zaledwie przed trze­
ma laty założone, podjęło z gotowością okólnik 
ministerstwa rolnictwa do rządów krajowych 
skierowany, a Towarzystwom gospodarczym 
udzielony, celem wdrożenia akcji do podniesie­
nia hodowli drobiu i urządziło ankietę krajową, 
jaka w dniu 1 listopada br. w sali Tow. mu­
zycznego się odbyła.

Pozostawiając szczegółowe sprawozdanie o 
wyczerpującej dyskusji fachowemu organowi 
„Hodowcy drobiu*, zaznaczamy, że ankieta ta 
odbyła się przy współudziale kilkudziesięciu 
członków Towarzystwa, jakoteż delegatów wy­
działu krajowego Towarzystw rolniczych kra- 
kowstipgo i lwowskiego, a dalej hodowców i 
"imatorów drobiu i gości, między innemi nawet 
jednego ze Szwajcarji — tych wszystkich szczerze 
oddanych tej tak b»rdzo ważnej sprawie gospo­
darstwa krajowego.

Zebranie zagaił rektor dr. Joz°f Szpilman, 
witając w szczególności gości z dalekich okolic 
kraju przybyłych i zarhęcŁjąc do wytrwałości 
w generacje idącej, jaka cechuje Anglików na 
punkcie ustalania ras i typów hodowlanych 
różnych gatunków zwierząt użytkowych i wy­
kazał cyfrowo korzyści ekonomiczne, jakie 
przy takiej poważnej pracy na kraj spłyną — 
między innemi przytoczył, że w r. 1894 ekspor­
towano z Austro-Węgier drobiu i produktów 
hodowli drobiu za sumę 531/, mi'jona zlotycb, 
w roku już 1900 za 69 6 miljoua zł. Z tego 
wypadało na ten rok 7 4 mil. zł. za drób, 35 9 
za jaja, 7 2 za pierze bicie i 0*3 miljona za 
inne pierze itp. Import w roku 1900 wynosił 
19*5 ii-l., a zatem actirum 50 miłjonów, tj. 
100 miłjonów koron.

Po zagajeniu złożył dr. Szpilman jako re­
ferent przewodnictwo w ręce wiceprezesa radcy 
Piwockicgo.

W dyskusji szczegółowej nad pojedyńczemi 
wytycznemi ankiety przemawiali wszyscy prawie 
obecni, w rezultacie zaś obrad zgodzono się na 
przyjęcie en bloc żmudnie i wyczei pująco opra­
cowanego ,‘laboratu referenta dra Szpi'mana 
z malenri stylistycznęańl formaluemi poprawkami 
a w szczególności fryli a u s t a l e n i e m  i u- 
t r w a l e n i e m  r a s y  k r a j o w e j  bardzo jajo- 
nośnej i odpornej przeciw różnym chorobom — 
przez dobór wyborowych typowych esobników

ASBFSTOWE PODESZWY Dra Mtigyes’a
patentowane, jako skntgezia ocbron* od wilgoci, przeziębienia, pofu. nagniotków,
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krajowych — k r z y ż o w a n e j  l a b  w m i a r ę  
p o t r z e b y  o d ś w i e ż a n e j  osobnikami obcej 
rasy czystej krwi w k r a j u  wyprodukowanymi 
a za jako najbardziej aklimatyzowane uzna­
nymi.

W dalszym ciągu oświadczają się <’zknko- 
™ie ankiety za dążnością utrzymania rasy kur 
tych które bardziej nadają się do  p r o d u k c j i  
j a j ,  j a k  m i ę s a ,  choćuy w uwzględnianiu tego 
motywu, że eksport jat pozostaje zawsze nieza­
leżnym od przrp:sów weterynaryjnych, pcdezas 
gdy eksport drobiu może być zależnym od pa­
nujących ewentualnie chorób między drobiem. 
Co do chowu kaczek i gęsi zgodzono się na 
rozpowszechnienie hodowli znanych i zaaklima­
tyzowanych ras obcych, ze względu na większą 
wagę ciata i białe upierzenie.

W ten sposób przez utrwalenie ras i wy­
tworzenie typów w kurnikach zarodowy, h, od­
padnie w zupełności potrzeba sprowadzania do 
kraju w cela h hodowlanych materjalu obcego, 
niepewnego, a drogiego.

W końcu wyrazili członkowie ankiety ży­
czenie, by wydział krajowy zajął się o r g a n i ­
z a c j ą  h a n d l u  i e k s o  o r t e m  j a j i d ro - 
b i u  za pośrednictwem Kółek rulniczycb, by w 
tj m celu wezwano oba Towarzystwa chowu 
drobiu do jednolitej akcji i ewentualnie, by w 
tej, tak piekącej i ważnej sprawie, zwołano spe- 
rjalną ankietę, która by znalazła i wskazała 
środki do wytrącenia eksportu jaj z rąk niesu­
miennych i niepowołanych wyzyskiwaczy ludu. 
W poważnym tonie prowadzone obrady zakoń­
czono o gedz'n'e 3 po południu obiadem w re­
stauracji O lowsriego, w którym wzięli udział 
już tylko najbardziej zagorzali drobiarze a, da­
rują nam to wyrażenie, uczestnicy ankiety, gdy 
icb cicha, skromna i nieszumna praca zjednywa 
zobie coraz więcej zwolenników postępu i rze­
telnych szermierz/ ekonomicznego odrodzenia, 
choćby w tej tak na pczór drobnej, a fakty­
cznie tak doniosłej gałęzi gospodarstwa krajo­
wego. Age.

Niefortunny pomysł.
(Z  naszego Towarzystwa sztuk pięknych).

Wejście nie nęcące. Brama brudna, zawa­
lona pakami. Schody ciemne, brudne, Biuro se­
kretarza malutkie, gorąco w niem tropikalne, 
kłęby dymu tytoniowego zapełniają pokoik. 
Wchodzi dama podeszła wiekiem! Przyszła po 
premję. Pen sekretarz, jak zawsze, nadzwyczaj 
uprzejmy i grzeczny, podaje dzmie i romję te­
goroczną : reprodukcję krajobrazu Ruszczyca. 
Pani ze zdumionym wzrokiem spogląda na pre­
mję, której absolutnie nie może zrozumieć, 
obraca arkusz na lewo, na prawo, do góry no­
gami i zapytuje: „Panie sekretarzu, cc to przed­
stawia, bo niczego nie mogę się dorozumieć f* 
„To reprodukcja krajobrazu Ruszczyca, proszę 
przeczytać wiersz Kasprowicza na dole umie­
szczany, a pani dobrodziejka zrozumie, co obraz 
I rzedstawia*, odpowiada sekretarz. Dama kręci 
głową i zabiera się do wyjścia. Wcbodzi słu­
żący i oddaje rulon sekretarzowi, mówiąc: „Pań­
stwo X. odsyłają premję, Lo takiej przyjąć nie 
mogą*. Sekretarz składa rulon do całego stosu 
odesłanych przez aVcjonarjuszów premij, a tu 
wchodzi listonosz i znowu ze stosem listów 
przynosi kilka świeżo odesłanych rulonów z 
premjami.

Jeszcze me załatwił się z listonoszem, gdj 
wpada starszy jegomość oknzalej tuszy, wołając: 
„Ależ panie sekretarzu, co sobie panowie my­
ślicie, przysłać mi coś podobnego na premję, 
ależ to są kpiny z porządnych ludzi!!!* „Ależ
niech pan radca raczy zw ażyć*, stara
się uprzejmie biedny sekretarz ułagodzić roz­
gniewanego radcę, lecz ten rzuca premją na 
stół i niezjednany odchodzi. Nieśmiało wchodzi 
młoda osoba i zapytuje: „Proszę pana, chciała­
bym się pana zapytać, co właściwie nowa 
premja przedstawia, c ytałj śmy wprawdzie z 
mamą śliczny wiersz Kasprowicza, ale mama 
stanowczo twierdzi, że zaszła pomyłka i wy­
drukowano wiersz na innej reprodukcji, bo ma­
ma powiada, że ten przysłany przedstawia mo­
rze i rzeczywiście widać tylko rozhukane cie­
mne bałw any' ...........................................................

To, co się słyszy w kancehrji Towarzy­
stwa, słyszy się wszędzie, gdzie tylko ta niefor­
tunna pretrja tegoroczna zawitała. Ludziska 
głowę sobie łamią, co mogło dyrekcję towarzy 
stwa zniewolić do wyboru podobnego obrazu 
na premję i mają słuszność, bo premja powin­
na być zrozumiałą dla wszystkich i wszystkich 
zadowolić. Nie wystarcza, żeby jakieś płótno 
było dobre, lub było podpisane nazwiskiem ce­
nionego malaiza, żeby tern samem kwalifikowa­
ło się na premję. Obok dobroci dzieła sztuki 
musf ono jeszcze być przystępne i zrozumiale 
dla wszystkich, boć przecież akcjonariusze nie skła­
dają się z samych snobów i kolekrjonarjuszów, 
trzeba im dać premję, która ich oko zadowoli, 
którą z przyjemnością oprawią sobie w ramki 
i na ścianie powieszą Skiby pooranej ziemi 
czarnej, z niebem p l rytem burza brzemienne- 
mi chmurami nad niemi, absolutnie nie nadają 
się do reprodukcji wogóle, a na premję w 
szczególności.

Mimo, że reprodukcja z z a k ł a d u  P a u -  
l u s s e n a  w W i e d n i u  jest wprost mistrzow- 
iks, nie potrafi ona przecież oddać tonu i na­
stroju podchwyconej natury, w znakomitem 
płótnie Ruszczyca — a barwa i ton, to jedyna 
racja bytu podobnego trmstu, gdy pozostanie 
linja i światłocień. obraz już do ras nie prze­
mówi i trzeba, żeby zań przemówił nasz wyso­
ce ceniony poeta Kasprowicz, którego widocznie 
dyrekcja Towarzystwa uprosiła, by widzom wy- 
tlómaczyl tę ciemną plamę z łuuą na hory- 
zoncic którą wyobraża tegoroczna premja 
Rzeczy* iście, niemożna >iobie wyobrazić bardziej 
niefortunnego wyboru, jak ten, który uczyniła 
dyrekcja tego roku i przykro nam, że zewsząd 
dochodzą nas skargi na instytucję, która jest 
tak potrzebną i takie szczytne ma zadanie. 
Przecież Towarzystwo powinno się starać po' 
zyskać coraz to większą l.czbę akcjonarjuśzów. 
a n:e zrażać ich podobnemi prem jam i! Zda, 
nam sic, że dyrekcja najlepiej bj uczjn:la, 
gdyby już raz na zawsze zaniechała dawania 
tych premij, z któremi najczęściej nie wiedzieć 
co źrebić, n natomiast za sumę, bądź co bądź 
znaczną, jako wydaje na reprodukcję w z a ­
g r a n i c z n y c h  z a k ł a d a c h ,  zakupiła wielką 
ilość drobiazgów artystycznych, ulotnych szki­
ców, rysunków etc.... od naszych, tubylczych

artystów, a ręczymy, że wszyscy będą zadowo­
leni: artyści, że kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
koron wypadnie do ich kiesek, ekonomiści, że 
nie wywozi s:ę grosza z kraju, a co najwa­
żniejsza, akcjonarjusze, że powiększą się ich 
szsnse wygrania jakiej oryginalnej pracy na­
szych artystów. Dziel, zazwyczaj do rozlosowa­
nia zakupionych, jest tak mało, że można być 
latami i latami najwierniejszym akcjanarju- 
szem i nigdy najmniejszej rzrezy nie wygrać, 
gdy jednak Towarzystwo zakupi za 2 —4.000 
koron, co zazwyczaj premja kosztuje w zakła­
dzie z a g r a n i c n y m ,  mnóstwo szkiców i u- 
lctnych rysunków z podpisem, w cenie 10—30 
koron, obok dzieł skończonych, zazwyczaj za­
kupywanych, wtedy szanse wygrania się wzmogą 
i akcjonarjusz przecież od czasu do czasu wygra, 
jeśli już nie obraz, to choć jakiś szkic łub ry­
suneczek, ktorv zawaze w każdym domu byłby 
mile widziany. Powodowani życzliwością dla 
Towarzystwa, podajemy im ten projekt, bo 
eksperymentów dalszych z taką pooraną ziemią 
ruszczycowską, na kartonie odbitą, stanowczo 
nie rtdz>my] M. P.

Kwestionariusz w kwestii ko­
biecej.

Przystępując do ogłoszenia odpowiedzi na 
kwestje, poruszone w kwesijonarjuszu naszym 
dla sprawy kobiecej, musimy pi zedewszystkiem 
dać wyraz szczeremu zadowoleniu, iż myśl przez 
nas rzucona, zdołała wzbudzić żywe zaintereso­
wanie się wśród grona naszych czytelniczek. 
Dowodem tego są liczne odpowiedzi, jakie na­
płynęły do redakcji z rozmaitych stron kraju. 
Żałujemy bardzo, że dla braku miejsca, nie mo­
żemy odpowiedzi tycb umieścić w całej ich 
osnowie, lecz zmuszeni jesteśmy wybrać ustępy, 
zawierające niejako kwintesencję wyrażonych 
myśli. Z tej samej też przyczyny zwracamy się 
do miłych współpracowniczek naszych z pro­
śbą, aby raczyły w przyszłości, rozpatrywania 
swe ujmować w zwięzłą formę.

Dziwna zgodność panuje w odpowiedziach 
na pierwsze pytanie, tyczące się ideału kobiety, 
określonego przez La Bruyóra: „Kobieta pię­
kna, posiadająca zarazem zalety uczciwego 
mężczyzny, to najdoskonalsza istota na świecie, 
w niej bowiem zawarte są przymioty obojga 
płci*.

Wszystkie pra .vie papie zwalczają La Bru- 
yera, każda jednak czyniąc to, wychodzi z in­
nego punktu widzenia:

„Nie zgadzam się z wywodem La Brnyera — 
pisze pewne mieszkanka Soliala — kobieta być 
przedewszystktam powinna kob etą. Celem jej 
jest zostać towarzyszką mężczyzny i matką, 
a do osiągnięcia tego męskich przymiotów nie- 
tylko, żo nie potrzeba, ale nawet zgubaymi mo­
głyby się w działaniu okazać. Zostawmy męż­
czyznom silę, wielkość itp., nie sięgajmy po to, 
bo to za ciężkie na nasze barki. Od nich Iść 
powinna powaga, siła i moc, cd nas piękno, 
światło i woń. To wszystko dopiero wzajemnie 
się dopełnić i w cudowny harmon,i akord uło­
żyć może.*

— „Kobieta La Bruyera nie jest kobietą. 
Jest to coś w rodzaju Hermafrodyty moralnej, 
Androgyny intelektualnej, kobiety—mężLzyzny, 
lub też mężczyzny- kobiety, jak nazywano pa­
nią de Stać!.* Galina.

— „Piękna kobieta La Bruyera, klóraby 
miała zalety uczciwego mężczyzny, nie byłabr 
kobietą. Nie orałaby też żadnego powodzenia 
u męzczyzn, to też, jeżeli niektóre popadają 
w ten błąd, starają się wnet z niego wyleczyć.

Elwira. *
— Nie widzę idealnej kobiety La Bruyera 

ani w bistorji, ani w społeczeństwie. Nie ma 
jej w Atenach, gdzie As: aria cieszyła się wiel 
kiem powodzeniem. W Rzymie cytują Kornelję, 
ale wątpię, czy obcowanie z nią było bardzo 
przyjemne. Nie znajduję też tej kobiety ideal­
nej u poetów, powieściopisarzy i autorów dra­
matycznych. Są wprawdzie heroiny Sbake3pea- 
re’a. lecz one nie mają zalet uczciwego męż­
czyzny. Czytelniczka.

Zupełnie przekonaną o doskonałości kobiety 
jest Julja, sądzi zatem, że nie ma potrzeby za­
pożyczać się u mężczyzny 1

— „Oto jakie są własności i zalety kobie­
ce: Cnota i wdzięk, piękne ść, dobroć i inteli­
gencja. Giekawam, jakie jeszcze meskie zalety 
możnaby jej dodać P* Julja.

— „Kobieta ideale , to kobieta, którą się 
kocha.*

Aforyzm ten napisał naturalnie mężczyzna. 
Marja S dała odpowiedź najdalej idącą i naj­
bardziej zbliżoną do nowoczesnych pojęć, we­
dle których kobieta winna być — nie mężczy­
znę, lecz c z ł o w i e k i e m .

— „Powołaniem każdego człowieka, tak 
mężczyzny jak i kobiety, jest służenie ludziom 
przez dążenie do ideału dobroci i doskonałości 
— pisze Tołstoj. Ludzie jedoak, zwyczaje, for­
my, urobiły d'a kobiety zupełnie inny kodelks 
moralności, inną etykę cnoty i dobroci. Owo 
sławne „das ewig Weibliche* stało się defini­
cją dobroci żądanej ogólnie przez mężczyzn od 
kobiet, przez którą co prawda rozumieją często 
bieine poddanie się ich despotyzmowi.

Dobroć mojem zdaniem w kobiecie nie bę- 
się różniła od dobroci w mężczyźnie, a więc, 
niechaj bodzie dobrą, ale nie s ł a b ą ,  niech bę­
dzie miękką, ale nie bez energji, niechaj się 
uczy być w stosunku z ludźmi jak najuczyn- 
niejszą i uprzejmą ale bez zniżania się, niech 
stara się o miłość nie przez zgadzanie się na 
wszystko i za wszystkiem, lecz przez rozumne i 
godne tej miłości postępowanie.

Niech będzie dobrą, jak biały kielijh lilii, 
w ini i rosy słodkiej pełen...

Niech będzie dobrocią taką, jak>ej żąda ideał 
człowieczeństwa.

Niech idzie wyżej...*
M arja 8.

* *
Odoowiedzi na drugie jego pytania ogłosi­

my w następnym fejletonic; dziś przedkładamy 
rozwadze naszych czytelniczek następna pytanie:

3. Co sądzić należy o dakoltcwaniu sie kc- 
biet, ze stanowiska obyczajności i zwyczajów 
światowych

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Kongres pomocników handlowych.
W ie d e ń  3 listopada. Na wczorajszym 

kongresie pomocników handlowych z całego 
państwa uchwalono rezolucję, domagającą się 
między innemi zupełnego odpoczynku niedziel­
nego, ustawowego uregulowania stosunku słu­
żbowego pomocników handlowych, pomnożenia 
liczby sądów przemysłowych, zniżenia czasu 
pracy i t. d.

Ciągnienia.
W ied eń  3 listopada. Przy dzisiej&zem 

ciągnieniu losów państwowych z r. 1860 padła 
główna wygrana 600 000 koron na serję 10.166, 
nr. 9 ; druga wygrana 100.000 kor. ua serję 
17.581 nr. 8 ; wygrana 50.000 kor. na serję 
8 506, nr. 14. Po 20 000 kor. wygrały: serja
6.193, r-r 3 i s 6.193 nr. 20.

Choroba hr. Tołstoja.
P e te r s b u r g  3 listopada. Nowosti do­

noszą z Moskwy, że Tołstoj zachorował na za­
palenie płuc. Wezwano do Jasnej Polany dwóch 
lekarzy.

Stan chorego nie daje dotąd powodu
do oka w.

Strajki we Francji.
P a r y ż  3 listopada. Delegaci strejkują- 

cych górników i delegaci Towarzystw górniczyeb 
odbyli konferencję, na której drudzy oświad­
czyli, żo zgadzają się w zasadzie na sąd roz­
jemczy.

L ille  3 listopada. Zastępcy t. zw. żółtego 
syndykatu oświadczyli, że minister robót publi­
cznych wezwał icb, aby żądania swe przedło­
żyli sądawi rozjemczemu. Delegaci Towarzystw 
kopalnianych również przyłączyli się do tej pro­
pozycji.

Trsęsienie siemi.
TyfllS 3 listopada. W okręgu Telau dało 

się przed kilku duiami uczuć trzęsienie ziemi, 
które kilkakrotnie się powtórzyło. Szkody są 
dosyć znaczne.

W ie d eń  3 listopada Cesarz udał się 
wczoraj do grobowców w kościele Kapucynów 
i złożył wieńce na trumnach ces. Elżbiety, arcyks. 
Rudolfa i pomodlił się przy trumnie.

B erlin  3 listopada. Zmtrf poseł do par­
lamentu Henryk Rickert.

L ondyn 3 listopada. Daily M ail dono­
szą, że komendant Benoriljoen wystosował do 
lorda Robertsa pismo, w l.tórem oświadcza, że 
gdyby rząd chciał przyjąć usługi Boerów trans- 
waalskicb w walce przeciw szczepowi Somali, 
oddaje cn się ua usługi R bertsowi.

Kronika i  ostatniej chwili.
Prowokacja hajdamacka we Lwowie.

Odnośni* do sprawozdania, zamieszczonego w wyda 
niu porannem, dowiadujemy się ze sfer bardzo do­
brze informowanych, że w róg, demonstrację przed 
staroruskim „N ircdrym  Domem* urządziła ruska 
młodzież ukraińska. Młodzież) polska, zwabiona pie- 
k idnem i okrzykami Rusinów, przybyła przed „Dom 
narodny* ku końcowi kociej muzyki, w której ja- 
dnak nie wzięła udziel'1, lecz pociągnęła przed po­
mnik Sobieskiego, gdzie odśpiewała p ieśii naredowe.

Zajście zatem przed „Narodrym Don m 1 było 
epizodem, któty młodzi ukraiń y przy okazji awan­
tury cmentarnej przeciw Polakom, zaar; nżowali także 
Starorusinom.

W śród mieszkańców m issta panuje ogromne 
rozgoryczenie z powodu wybryków młodzieży niskiej. 
Rozgoryczenie jest tak wielkiem że zachodzi ebawa, 
iż powtórzenie się najmniejszej demonstracji ze stro­
ny ruskiej może wywołać niepokoje najpoważniejsze.

I w łóżku spotkać może nieszczęście
Pan Eugeniusz P ., zami szkały przy ulicy św. Mi­
chała 1. 4 , zasnał wczoraj wieczorem z palącem się 
cygarem w u s tc h .  W czasie snu wypadło mu z ust 
cygaro, a od niago zatliła się kołdra, wreszcie o ga­
dzinie wpół do 2 w nocy, cała pośriel atanęła 
w ogniu. Pan Eugeniusz obudził się wtedy, wybko- 
czyt z łóżka mocno poparzony, owinął aię w pled 
i pojechał czemprędzej do szpitalu, pozostawiając 
swe mieszkanie na pastwę ogn:a.. Ogień nokojowy 
ugasił stróż i policjant Tak to bywa w kawaler­
skim stanie.

Rozbójnicze morderstwo. Na ośmnastym 
kilomrtrza stryjskiego gościńca, znaleziono wczoraj 
zwłoki jakiegoś około 40  letniego mężczyzny w stro­
ju  wieśniaczym, martwego, z pięciu ranami na gło­
wie. O kilka kroków od trupa, leżał przewrócony na 
ziemię wóz, a o 100 kroków dalej leżała w rowie 
skrwawiona siekiera, którą prawdopodobnie dokonano 
morderstwo.

Przeprowadzone przez żandarmerję śledztwo wy­
kazało, że zabitym był 40  letni włościanin z Bródek, 
Wasyl Starowiecki. Szynk aiz z Bródek dał mu był 
90  koron gotówką na zakupno piwa we Lwowie. 
Rabuś, czy rabasie. złakomili się na tę nędzną sumę 
i zamordowawszy go, obrabowali go z niej, poczem 
wóz przewrócili, dla upozorowania że nieszczęśliwy 
wypadek tylko miał tu miejsce. Żandarmerja czyni 
gorliwe poszukiwania za sprawcami

Kronika krakowska. Przed kilku dniami 
zawiązało się w Krakowie nowe : „Towarzystwo trze­
źwości1, mające na calu zwalczanie alkoholizmu.

W  szpitalu św. Łazarza popełnił samobójstwo 
niejaki Karol Dudzik, znajdujący się na oddziale 
eborób skórnych. Rzucił aię z drugiego piętra i po 
dwóch godzinach umarł. Dyrekcja szpitala zawiado 
miła o wypadku wydział krajowy i prokuratc.ję 
państwa.

Dział ekonomiczny.
— Tow. „Mercur*. Towarzystwo akcyjna 

kantorów wymiany „Mercur* w W iedniu publikuje 
obwieszczanie, dotyczące zwołania nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia na dziań 14 listopada rb. Na 
porządku dziennym stoi w pierwszej linji wniosek 
zBrządu o p H a yższenie kapitału towarzystwa o trzy 
miljony koron, tudzież wybór trzech członków rady 
zawiadowczej. To zwiększenie kapitału stoi w zwią 
zku z transakcją, którą przenrcwadził „Mercur* 
z Bankiem darmsztadzkim w Brrlinie i z domem 
bankowym Datschke i gp. Ze strony rady zawiado 
wczej m ają być delegowani ze strony firmy Dutschke 
Sc C o „p . szef jej, radca giełdowy Maurycy FfLum, 
który zajmie miejsce wiceprezydenta w radzie za 
wiadowczei, ponadto ze airony Banku darmstadzkiego 
dwóch dyrektorów jego. Rada zawiadowcza zażąda 
od walnego zgromadzenia umocowania do urząd?' -

n i- czeskiego akcyjnago Towarzystwa kantorów wy 
miany z siedzibą w Pradze. T srm .n  deponowania 
akcyj kończy się 7 h.topada.

— B ask rolnlorj we Lwowie. Lwów i  
listopała. (Dziś notuj amy za 100 klg. Icoc
Lwów. W aiuta koronowa.) Pszenica jotow a od 
14*o0 do 15 30, pszenisa na term ina od 14 50
do 14 80 żyio gotowe od 13 50  Jo 13 80
żyto na term inr od 13 30  do 13 4 0 ; owies 
obroczny gotowy od t l c O  dc 13 30 owiet 
oLroczny na term ina od U  — do 11 5 0 ; jęczmień 
pastewny od 10 30 do 10 80 jęczmień browarniany 
od 1 1 —  do 1 2 — j rzepak od 19 ' da
1 9 '5 0 ;  lni&nba 16 50  do 17 50  groch pasta 
w *j 1 3 — do 1 3 '~  , dc gotowania !4  —
dc 19 — : wyka 9 do 10 ; bobik 10*30 de
10 8 0 ; h.rtr.zka — •—  do — *— , kukurydza, nows 
1 1 5 0  do 13 f-0, kukurydza s te ra — ■— dc — *— | 
;hmi>si t»  55 kilo — •— do — ■— ; koniczyna 
aserwona 110  -  do 130 --, k o » i« j» »  łs ira  
nowa od ICO 180  koclezena szwedzki* od
— — do - - t iotLa od 4 4 '- -  dc 53 —

S p irf  i. i Teraopol gotowy ta  5 0  litr.
od 16 -  6*35 ikskontyngentowy od 7 '35
do 7 50.

Usposobienie słabe.
W i e d e ń  3 li tapada (G-iGia rt.~- 

(Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
,f£?aaiaa u  wiosnę od 7*50 do 7 51 żyk* 
aa wiosnę od 6 ‘73 do 6*74 kukurydza s s  listo-
psd od — — do , na n?ej ezerwiae w -------

— — ew iet na wiosnę ed 6 54 de 6*56;
?i< t- sk na styczeń-luty od — *—  do — — , na sier­
pień wrzesień od iv  -  ; #lrj rzeoaiowy
na styczeó-kwiecień od — do — *— . Usjoso- 
bienie pewne. P  goda piękna

— B u d a p e s z t  3 listopada. (G tM ;. 
rbaicten), (Kursa w koronaek : po 50  kilogr.) Psze- 
siea s r  kwiecień od 7 '3 b  ds 7 39 tyto n* 
kwiecień od 6 45  do 6 46 owies na kwieeień
od 6 39 do 6*30; kukurydza »  maj od 5 67 
do 5 6 9 ;  rrepak na sierpień cd 1L 80 dc
11 90 Ofarty na pszenicę m ierne. Cbęś kupna
słaba n*pcsohitP’>  słabe. Pogoda p ękni

t y i S d ó ń  3 listopa a. jDirlda y" uda
gadzina 1S » .  45- Marki 1.-6 97, Rantc majowa 
100 90 Węg. rea tfc koronowa 97 55 , Akęjt a u e t.  
tak?, kied. 674 35, Akoje węg. rak!, kr ad. 7 1 3 — , 
Aktjc Aaglohanku 373 5C Akcie U s io rdub^ is 
533 Aksje Baakrereinu 453  - , Akcje LSeds*- 
feaaku 391*50 Akąjt kolai państw. 703 75 Lem
hardy 75*50 Akcje kolai Klbetbal 459  — Aksjs
fafe-yki broni — *— , Aksje tytoniowa 319  — , 
Akcja Alniny 358 — , A lg a  Rima Muranji 4 * 9  — , 
AksU uiagskiego Tow. is l. 1444 Losy turaak: 
i 15*25 Rubla 253* - .  Usposobienie spokojne.

B e r l i n  3 listopada. ’. (CtaMs poranna}’ 
Akcje Łreiytcw e 2 1 3 — , T e ^ s n  Jysk 
t s 8 . Ustpttachienif spzkcjne.

TEATR M1EISKI W E LWOW IE.
W poniedziałek 3 listopada o godz. 7 1/* wieczorem ■

  H A M L E T  - - - - -
K R Ó L E W I C Z  D U Ń S K I

tragedja w 5 aktach W . S z e k s p i r a .

O S O B Y :
Klaudjusz, król duński p Hierowski
Gertruda, królowa, tnatks Hamleta pni Rotter
Hamlet, synom ec króla Józef Niiwicki
Polonjusz, szambeian p. Jaworski
Ofelja, jego córka pni Bednarzewska
Laertes, jego syn p Kuncewicz
Horacy, przyjaciel Hamleta p Kliszewski
Gildenstera, dworzanin p. Brzozowski
Rnsenkranc „ p. Kwiatkiewicz
Ożryk „ p. Stanisławski
Marcellus „ p. Węgrzyn
Duch ojca Hamleta p. Chmieliński
Aktorka pna Modzelewska
Aktor p. Wysocki
Drugi aktor p. Basiński
Grabarz p. Feldman
Drugi grabarz p. Solski
Pokojowiec p. Korecki
Dworzanin p. Recheńsk1*

------------------   j

służba.

N E K R 0 L 0 8 J A .

t
LEON SCHELLENBERG

usnął w Panu dnia 1 listopada 1902 r. w 1 wiośnie 
życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 3J listopada
b. r. o podńnie 3-cięj popołndn.n s domu żałoby 
przy ul Mochnacciego 1 18 na ci-^niarz Janowski, 
nł który wsmutkn ; oprązen. rodzice£krewnych i zna 
jomych zapraszają.

Lwów, dnia 3 hstopada 1902.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 listopada 1903 r.

HOTEL GIOROE. Ks. J. Czartoryski z Warszaw y 
E. Butne * z Wiednia. K. Chojerki z Podola ros. P. Ke- 
nisz z Rosji. W, Bogdanowicz z Hajworonki S Radzi­
kowski z Żółkwi. V. Aufricht s Bielej. M. lihollet i  
Genui. H. Heisen z Artem. K. Agopsawicz z Gwożdzei. 
S. Zaisler z Chicago. C. Galley z Paryża. H. Neiter 
z Wiednia. Z. Reimus z Warszawy S. Lewandowski z 
Bełżca.

HOTEL EUROPF-ISKL Hr. J. Konarski z Dubiecka. 
F Polański ze Starych z Brodów. Dr. W. Kozłowski z 
Miżankowiec. J. Zdanowicz ze Schebnicy. H. Niw.cka z 
Bortnik. O. Schnell z Firlejówki. R. ScLnoel) i  Łańcuta. 
B. Jocz z Krzywcza. L. Potworowski z Koropra. A. Stan­
kiewicz z Wolicy. M. Adamowicz z Brodów. M. Knrke 
wski z Węgłówki. B. Heller z Borysłar-ia. Br. A. i skriycki 
z Sanoka. Ch. Winkler z Try stu. Z. Drahanowaka z 
Kamionki. 11. Mann z Krakowa. H. Baner a Wiednia M. 
Krnmp z Hukowa. Dr. J. Witoazy ski z Sanoka. M, 
Chmielewski z Krakowa, S. Krupka ze Stan»sławow.

Nadesłane.
Rubryka, ta nic pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. Piotr Kucharski,
lekarz cłrorob dzieci

m ie s z k a  o b e c n ie :  pl. A k a d em ick i  
lic z b a  2 . 1100

Podzląkowaiie.
Czaję się w obowiązku złożyć publiczne podzięka- 

wani i wszystkim, którzy mi o „azali współczucie w 
mym ciężk:m smutku, jakim zostałem doknięty przez 
śuierć mej żony Au to  l i n y ,  zmarłej w dnia 25 z. m. 

Zara ’eczkn
Pcuiewiu. u mnie w dcmn w Zamdeczka, znaj duje 

się publiczna kaplica, a ZaiodecŁko, które jert oddalone 
o 13 kiometrów od Zbaraża, tu leży do parufji OD. Ber­
nardynów w Zbarażu, przeto w sobotę t. j. w dniu 
Sn ierer mrj żony, która to śmierć nastąpiła nagle, ba­
wili u mnie 0 0 . Cyprjan i Aloj y mając nazajutrz od­
prawić nabożeństwo w kaplicy. Ojcowie zajęli się zaraz 
iJiłym pogrzebem.

Podczas pogrzebu 0 0 . Cyprjan, jako dawny nasz ina- 
jo jy midi dwie mowy, obie z serca wypowiedziane, 
jedną z kaplicy dla ludu. a drugą dla szerszej publiczno­
ści w kościele w Zbarażn, gdzie cmentarz Się znajduje.

Naprzeciw ciała, które eksportowali 0 0 . Cyprjan i 
Alojzy, wyszedł daleko z. mi«sto OD. gward*an z całym 
konwi al“m i sam następnie całą ceremonją pogrzebu 
zarząd'ił z najwyższe soleni iścią. Były dwie msze w 
kaplicy, naneżeństwo przy ciele, poczem w kościele msza 
śpiewana, nabożeństwo przy ciele i u we msze ciche, 
a ua itc był 0 0  . gwaidjan łaskaw gościć i podajmywaś 
w zlaszlJTze moją z daleka przybyłą rędzinę i wszyst­
kich gości, wszystko to zaś iczyrnił zapełnić bezintere- 
sowp'.,

Csremonję w obrządku greckim odprawił Przrwie- 
I*nny ks. wicem’ rszałak Aleksander Zajączkowski, gr. 
kat. proboszcz w Zbarażu i kanonik. Ceremonją była od­
prawiona również z naj-ryższą solennością a ks. wice- 
marezaj lk wyjechał o całą milę naprzeciw iuf~.

Niech mi będzie wolno na tem miejscu wywdzięczyć 
sis. publicznie tym wszystkim, którzy przyczynili się tak 
serdecznie i ochoczo do uczczenia zwłek śp ziuarłrj mej 
żony. W szczególności skład tm dzięki wb. konw. 0 0 . 
Bernardynem zbaraskim i ich czcigednemu gwardjanowi 
oraz Otj J;, pija nowi i Alojzemu i ks. kan. wicemarszał­
kowi Zajączkowskiemu. A dalej c?lej publiczności zba­
raskiej, która brał- odział w pogrzebie, nakoniec gmi- 
nam Ziruaeczka Sioniawy, Siemiachówki i Kapuścińca, 
których mieszkańcy, nie bacząc na trud. i dro^ daleką, 
piecho.ą do Zbaraża ciału towarzyszyli.

Wszyscy przyjmijcit ze szczerego serca staropolskie 
„Bóg zapiać*.

Feliks Niezabitowski, 
wł. dóbr ziemskich Zarudeczko.

Zmiana lokalu!
Mamy raszezyt donieść, że dla dogodności jako 

dln powiększenia naszego magazynu towarów bła- 
watnych i płócien, przenieśliśmy się z pasażu Hausmana 
na un.cę Teatralną 1. 7, naprzeciw głównego wejścia ko­
ścioła katedralnego. ’ 1187

D iękując za dotychczasowe łaskawe względy, po­
lecamy uprzejmie nadal nąsze usługi Szanownej P. T. 
klienteli i kreślimy się :

Z najgłębszym szacunkiem
J trdynam  Kornecki i  8p.

Dr. Teofil Zalewski
o r d y n u ją

chorob cn uaiów nosa, gardła i krtani. 
Lecsenie chorób mowy.

we Lwowie, nlica Sykstnska 1. 35,
od 3 —4  pop ołu d niu . 1077

ELEGANCJE kobiet rozpoznaje się nietylko 
p; ubiorze, ale i po pachnidlach. 

^  Dla tego nasze ładne artystki 
używają bez wahania się krem, 

puder ryżowy i mydła kremowego 
Simona, tak powszechnie zalecane. 
Trzeba wymagać nazwisko wy­
nalazcy J. SIMON, 59 Faubourg 
St. M irtia, Paris. 2027

iKtjtat tcehniEzno - dsntystyczny
Lwów, ul. Kepernika 1. 3, 318

w którym vykou/wa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bólu, leczenie chorób dziąseł i jamy oatnej, 

zęLy sztnezn* w kauczuku, locie i bez pł?tki. 
Reperatury r  prowincji kuteczmi* edwrotnia. 

I n s ty tu t  o t-w sic ty  o a ly  d z ia d .  * ^ g  
L karz ■ dentyłta Technik-m ntysta
3£. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej tabrod t u t k !  i b ibu łk i 
e p g f t r e tO T C g

G A & ftśC r& SW IK

„FIUT" I „KUJ"
hlr>f> p cńwka przażrecrysts •'hibntta Biegu DCM

vryr»>:j

S. W. M1EM0J QWSKIEGO
' # •  L w e w ł e ,

l l  wtząizli io uHn-% 83

jako dobra i pewną lokację
pal.ca»y:

4*i, Baty hipetttne 
A1/./*/. Ik ty  h ln tM Z M  
8*/, Baty MjHrtoszai prsnjawaan 
♦•/, Baty Tłw. krr y t  zięw-hM^
4V,*/, listy Baika kreftwaga 
i  i, Baty B u k i krsjawaj- 
4’/, abllearja keaanlaa Baika krajtwega 
4 peżyarkę krajową
W, gal. ahilnaaja prepfaaoyjas I wazalkfa 

itaty liaśatwawa.
Nadtn paleoaaay: 5S

Akeja galia. Vewarzyatwa eloktryozaega. 
ta aprstdaja! kaęałe pi* aajdakładalaja; ■ karała

SANTOR WYMIANY
c. k. upizyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

ŚMIGUSA!
nr. 21 z ł  listopada 1902 
wyszedł już z druku i za­
wiera n n ó s t w o oko­
licznościowych artykułów 
!.„mary.“tycznyeh, muz ko- 

ilustracje.
Egzem plui 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na irowincji 
2 kor. 40 hel.

WłodzSmiersi Szczerba wó Lwowie Pierwsze rzędny magazyn, oraz pracownia
ulica Tfa‘r&]na 1. 7 S u k i e n  m ę s k i c h

ris a t i s  główni go wejścia kościoła Na składzie materje z pierwszorzędnych 
katedralnego. 1111 fabryk wyłącznie angielskich i francuskich.



Ł‘- lENN^iŁ FULSKI z dnut 4 listopada 1902 r.

Hudel Wisi Ludwika StidtnM liri w i Lwowii, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Win® szampańskie Józefa Tórley & Cie- 
w Budapeszcie .T tlitm an s*c* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

NakłaUtn księgarni

H. ALTENBER6A ws Lwiwie I  f i i l l lB tic i  i t r i r i f  N u t t
wyszły dtiąd B A łtąpsją*# arcydzieła:

Tem
w y s z ł y  t w i s z o

W Biblistece utworów dramatycznych
1132 Następujące tessiki

Z y f m i n f c  K a w t t k i 150

Dramat Kaliny
Trzy akty z praży iyain. — Z sześciu ilustracjami.

Cena egzemplarza kar. 2 — , z przesyłką (opaska pnlnctna; kor. 2 35,
za zaliczką kor. 2*55.

Maurycy Ma«t«rUa*k

Tlumaezyl Zygmunt Sarietki.
Cena egzemplarza kor. 120, z przesyłką (spaska polecona) ker. 1*55,

za zaliczką k. 1*75.

00030

I. BJORNS03 Bjónułjarne: . U b i r w n 1
Tłumaeoyl Dr. Alfred Wyaaaki

U. HŁISRMA1WS H i m u :  ,N&d«ejn*. Tia- 
maecył J u  Kosprnwiec

III. EURTFIDES: .Cyklap*. Tłumaczył J>a
losarawim — — — — — — —

IV. 0RILPARZKR Fronciszok: .Biada kłamcy* 
Ttnmaatyi Joa K uprawiać — — — —

V. ‘fAETIRLINCt Maurycy: .Intruz*. Tłu­
maczył V . a i i t  Bytfcaweki — — —

VI. IBSEN Hanrrk: .Ryoeny póhaaey3. Tłu­
maczył Br. AlCrad Wyeaaki — — —

VII. MARIVAUX: .Igraszka hrafo i miłaści*. 
Tlnmneayt l ^ p i u t  Sarnacki — — —

VII. D’ ANNUNZIO : ,*my pór raka3. Tłuma
ezył H iriaa — —

IX MAITJSLINC* Maaryay: .Slapey*. Tłu­
maczył Zygmunt Sytkaweki (w draka)

X BRACCO Rab j l : .Piatra Corfsa*. Tłu- 
mnezył Jaa Koeprewiet (w draka)

XI KAWIGIi 7ygmunt. .Dramat Kaliny“ 
3 akty lraza — — — -  — —

XII. MAEIERLINC Maurycy : .Mensa. V»naa‘ . 
Tłumaczył Zygmuat Saraecki — — —

— 1-50

-■50

1-30

1-20

_  _  _  120

1-20

oooooo
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S U JT E K L  f f lS B M & Y Z  1 U L W Y

E D M U N D A  R I E D L A
s s  l-w o w S e , a l .  T o a u r  M n a  l. 3 . 

h'skAi tsfPgiBB fistewkl

M T  K A W Y  -m
t  ewAks »sy%H ? arsawtysseyse,

PctferiM . . . .  
i&dŁa
Cm̂ >i riilwas. .  .  .

., ftetóc.óa . .
„ ,j tpnbe skiTBiaU

* }•dtiWa . .
£ł«*ji arabska bi?a.ja irsiss, 
Lw a stela

5\* 9•— !». Hi r; «
-  „ w? > w
i a c i
>■ ,  os
1 ,. os
! ,  08 ,
i  w 03

8w a g a « San?, slłaaa Urobek■ suka si-e

*ddta!slssle opsSi.
V

W y s z e d ł  ] i i  l a m  I I .

Znterkailia Wytawnictwt sastrjaciici nittw jitotfowycl i kraj.
i zawiera

Rgjperządzenla mlalstsrstw skarbi I sprtwltdliweiil
i  20 lipca 1901

dotyczące k a n c n l u r y j n e g o .  p e r t a n a i i  p am aw cw ie ae g *  etc.
Przełjżył i teatawił Dr. Zdzisław Sloszkiewici 

lltO  Csnu 00 hal. (z przesyłką 03 hal)
N a k ła d  k s ię g a r n i  W -  Z u k e r k a n d l a  w  Z ło o z o w is  

Da odbycia a  nakładcy i w kaidaj księgarni w Galicji.

SaOMOÓĆ!!

B r a t a l i  i  i  t o s M i  i r a i i
w koItMtnym wybtrza 1060

b ą | e e s i i «  t a i l i  polaca MAGAZYN

Fabryki KONItWiCZA
wa LWOWIE, Akademicka I. 5.

CiEzuki aa żędaaia frnnea. ' W

szkółki drzewek 
Podhorce obok Stryja

palaca

drzewa i krzewy owocowe
oraz razmałta krzewy azdebae.

Sortyment*. azdabne S ta  a n t a k  O l  3 3  S a r .-  — mniej sce 
taniej. Wyijki eię tylko zd-*ws, * lae, wzorowo prawadzsne okazy. 
Obsługa i spakowanie najctaiamzicjsic, — c e s y  ■ o ś l i n i ę  s a l *  
n U u e .

SENNIK ILUtTKOWANY z wskazówkazei zakładania sadów i sa­
dzenia drzew aa Życzenie dar ku  i apłataie.

Ktj kupując, powoła ele aa ctłoszcalo t* w .DzIm - 
alka Falskim', strzyma w dodatku 16 maila, lub 2 krza- 
wy ozdobna. u «2

Frziid^iiirshn przm»
l i  j  L s . i s i A u r U  I  ( r a u p s r t a  n e k l l

Józef J. Łeinkaof
Lwów, plaa tm dk l 3

palara

sTije iiY6 smYiizuB yozt msWowe.
Przsdsięktefnwo da wazo we o. k. aaatr. kolai pafiatwewyeh. Tpadjłja wszal-

kiego radaaja. 179

Cierpiąsyni n  sirwy
poleca się da wiadomośri od I*t 50 ta wprsw. dioaą i stesewaaą priaz 
prefeserów, lekarzy praktycznych i pakliczaadć w csms raz większysk ka­
łach pracadarę leczniczą, palagającę tytka aa t  wmęirznyek obmywzaiałh, 
niaBkadliwą, tanią i a zaiziwiijaeaj mteczmaśri. T0I3

Nalały łądać wysilaj w 96 aakładzi* braiznry R a a tla  WelSSmiSI:
,0  ab arabach aarwe wy eh I apaplakajl*,

która rw y ia  baapMtnie księgarnia Franaisika Fischera w Pięciekeśeioitsh 
(FOnłkirekan).

O d p aw ie iz in ln y  za  re d a k c ję : A d am  K rajew ski.

s

M .  J A K U B O W S K I
pt t edt«M

J A K U B O W S K I  i  J A R R A  plac Marjaakl I. 10.
Ma zaszczyt palsaić wyręby z chińskiego srebra, platerewace, brou- 

zawe i z p^awdzlwcg* srebra, jako t« : inkryals stełewi, ssie, widelce, 
łyikl, łyietzkJ, ptzadmiaty ezdabae na psdcrk', oraz arlykały kościelne : 
lichtarza, ■enatraacje, kielichy, krzyże, tyrandala i t. p.

Frzyjanja wszelkie reparacje da pciLcansa, pesrebrzamia, a klowaaia 
i brouowznia. Wypadyazi nakryeta .nteóee* stełcwe aa większe zskrailt.

Praczek da asyzzcreala srebra i zlata. 1131
£ 9 *  C a ą y  f a k r y c c z a  — Cenniki drrmc I aptetnia. '*138

Z powodu ogram noga znsaso

m ebli gotowych
sprzedają takowa taala z apistma 30 prooeat

w  p a s * ż u  1 H E 0 Ł A S C E A  w e  L w o w ie , 
we właaaym akładzlo.

Poleca się Szanownej P. T. publiczności.
Z pewzlani m

Franciszek Zeizer,
1151 wbiciciel składa mebli.

W id t w lo n s t a .-t e 1* ^

JL

konwalii, 
bzu i helietrepu. Cena 1 60 h.

1140 J a n  Tlą a a t o w i c a
Lwów ul. Sykstoska 1. 25, ii .  Halicka 11. Kraków Snkiannice L 20. 

Przemyśl ni. Franciszkańska 1. 24

§  O a l l c y j a k a

I Kisi Osiezęduości
we Lwowie

podwyższa esrecante^aHie wkładek

ai 3% (3,15) °lo ii sla
a to  :

z dalom 1 listopada 19t2 dla aowy«h wkładek
I dokładek da Jat wydaayah 3S0$-w ysb ksląże-
ozsk, zai 1177

z dalom 1 st ozali 1903 r. dla wszystkich 
3 tO % -uvoh wkładak.

Bpraaantowaale dawayah 4 % -owyab wkładak
pszoataja baz zmlaay i wyaoai ladal 4 prc. ad sta.

Lwów dnia 31 peździernika 1902.

B i i c j i i t i  [ t u  O s z c z i in s e i
we Lwowie.

Ora frySw ylu Uagyais bnlcnw hnażtwy. Jol 
*xi* tek K śnm y yt^nący i  hrzssy, Jadell w psia wy- 
śiridrawGn.i ^śńrbą, smimj ]aet ad ntaptazaiętnych ox&- 
rew fake n, naakawtlkwy śradak piękawdai; jsdaii jednak 
tor cak  wadu m m Isw  wywnlasar przyrządzany zosta- 
a!a w dredaa dM eieem j Jaha h u s u t ,  w takim razi? 
zysfcb dapisra jer.wic w daw aj stettek.

jsaieki wiMBoram p t— lrsjssny twarz lob inna 
aaiapMa A ir j  ty* befaum n, ta )nś nuąjstrz rani 
sdpidajt p r m s  am sasm r łspisic as skóry, która 
•taje -tę u r n hi tfadąsa Małą I dsOhntaą.

Balsa* tan wygładnn parsłnła na twassy cawiwrmW i blizny i  ospy 
11 n?4«j.  *ledse!aaą barwy twarzy; t t i c  nadaje hWośi, dallfcataośś i świ*
I iii*  w a m  w na]króUsy* Marie piagi. p lusy  wątraMane, blizny, werwa 
t miii naea stłcszczcnia i wszelHa k m  datayaM ai oery. Cena cłaiic z opise* 
[ nóyeia 1 al. 50 st. Br, LaagtaM segrdłs M b iU W , najtiandniejeza i ssjadpa- 
: władniejczc wydł* d k  skóry, u l .  Asta pnyrnądBau pa SC eł.

Da nabycia w krddai wtęlsnaj aptaaa * iu a w la ia : wa Lwawla n Z. 
I Rnckere; W KrskswSc ■ Wikłam Radykn; w t l SWÓSW—ih ■ OaUahawckiego 
\ nart. Kahl apt,, Scbiędedt 3 ItaMn dw gnaga; W Twm ois ■ tfiarejans 
! Irzytanawskiasra; W Tsnsw te S ttaoryaafa Adieu, J. IBwdafewskiagn; w Bial­
ska n Alfred* Blaaontknfe i w tnagnwji A. Irm . 6007

■ ) O O O O O O O C X ) K B
Przemysł krajowy!

Kazimierz Rybiński
Lwów,

ul. Akadamlaka 1. 20 (róg  ulicy 
Zimsrowicu),

palaca a b n w l a  własnego wyręba 
z najleMzyeh skór krajanych i ug<a- 
niozayeh, wykonua gnatawnie, w wiel­

ki* wybarza. i
Za*ówiania wykannja tlę w jak naj- j[ 
vrót*ty* czaeia. Ceny niskie. Na pre- 
wincję wyatarczy * i  * ia rę  zażyty basik.

myx ?wk>otot(>ota(m
Papuga

nych parek da pnyakewkn eswojan yeh 
i śpiewając,*b kaiinrdw w czerwonych 
i rCLeyah barwach, parka ad 2 do 3 zł.

W

flaTVTYP.fl . 9̂TVTYP,fl ]

J vfrs»/,m» Rtlł.Z£ DRunnHimi wfl lis 
cstwpyi

_  ._i W«NiK9w yi. uauiiw iiii vżi«o{; RyłuNKi hą żflnnniŁ - r̂ MCwicfii* 1 ?ąaviN»yi uilforcpiniń m 9Dwr?Tsiy ręccij;

aArykeAeta, eałkia* acerwena, większa 
jek retąb, aawajana i gadająca jaat za
11 lir. 59 et., i *ai*jtza 3 kelirewe 
papnga za S zfr. 39 e t, araz kilka rtż-

Magą takie być pnaatene paestą z pa- 
ręką dabraga dajśaia i warkia* pażywi*- 
nia, gaiaidksai z kakasawyda włókien 
i iafer*a*ją da ehawa, oraz załeda, m -  
ia arwejena ehiAska *ełpa i doża ela- 
gaaeka klatka dla papngl, i takie dla 

kalibrów tania da nabycia. Adrae:

Zwlerzyrget przy Krakowie
1174 .W idt Alaiaia* Nr. 62.

Któ wierzcbswiec
wafeeah, mitry 1 62 półkrwi arab 

51/, lat, zaraz da sprzadaala.
Bilłsza wladimaśó: tfa a  Błąba- 
789 fca I. 3, n włiótfairia

f i j U  da *  tykana akian palaca 
! « H  W . J B i M I K l  
Magazyn t jp t i  i fabryka starów 
Lwów, tłbloakiaga 4. 1113

Zarząi if t li Wriiitwftfi
p. D a b r t w l u y  wyeyła aa zebMką 
pociteną J  1 I Ż K 1  sekebstne pa 

4 3  MsU. k il* . 1179

f 8 T  Ksjrrzadâ jszą HEX TĘ
■* jn.age wyborną n «f  ika, araam tyauą 
I dabrze ca |lą |a jąaą  foat pa xł. I , 2, 

I i 69 palona Hw.de! 
L E O N i B B A  H O L I C K I E B O  
wt Uwswls al BatarcfS I. 2. Wysyłki 

edwretalf. 8110

Ludwka Zgóriiewicz
F a ó s h s  9, L n4 w

poleca zwoją

Pracswnię sukisn
damaklth 8 112

łaskawy* względom W f ,  Pań.

3QQCQQOQOOQOC
Niniajsia* * a *  zaszczyt dsa.eść

Sł-.m. P. T. Pabliezneści że znana re- 
sUarseja yad finaą

Józef Fn lg ier
Lwów, al. tfaparalka 6

po grantawma* adraataurowanin i za­
prowadzania b a f a t a  z zl*aaMi i ge- 
rąeeui przekąaksozi i napajunl, zastała 
z dala*  36 p żdziaralki. otwartą

W uiediiale i aswartkl Sączki war- 
szawakic.

Eachaia od 9 rana de 12 w n.cy 
etwfi»tt. Piwa tyłka pilimeśskie.

Chcąc raektrk ć łabie nznaaie, de- 
kiedać bydzie waeelkieh starań, aby 
P. T. g--ś*i ztdawellć Abzna*aat przyj­
muje się pa ceazah priyetę. aysh.

Z pawsżanla*
8114 Zarząd.

F r u c l i  t n l i i i i i  i l i c d R
ririMms uaetdy kamloaws «4 5

Wanny od 20, -laiaty ad 16, 
PtaM do w anln od 24 K.

pałace 1158

Feliks Ks*ążki«wicz
L w ó w , J a g l a i U S s k a  1 8 - 9 9 .

Z . OeimtiumsiiStsnańaH

Krwawy rek (1848)
^fm^tndnsla kssterysne

Jjłcii*-*Par.-riMujbaa th SSYjO). 
G -«  i kar. 20 a.

l i s. &. Ggt&asm^Bc-raAahi

R s k  z ł u d z t ń  ( 1 8 4 8 )
Pewr««ahs* 3r ,155/9;

8m * f ko?, «A 1  
Tin nabycia we iwwj-stliWs h*i»«iif»*b 
1 sd k»fjnm! nekś^dewaj W.

17 Eawawii.
AA A, A A A śói ̂  SÓi ̂  d̂ b A A AA AA
U U H U M U M M U n t i n

Originlui Editim FinogriMw
■ajaewftia alepszoaa *adele prtewyiizi- 
jąca w la to ralae*  addawania tonów 
wsryetkle laltnaje pedebse tyłka w na­
zwie jakotaż Edisona aryg. wałki poleca 

firma W I K T O M  B E B G E B  
Lwów, Akadwioka 18. 

FONOGRAFT ad 35 tł. WALKI ad 95 et 
paasąwszy. 1196

W środka wląkszago miasta 
p o w ia ti w rg n  je s t

K a m i e n i e a
o 20 nbikacjaeh i  ładny* agrada*, staj­
nią i wazawnią anraw oną da sprzeda­
nia lob zamiany na paaiadłość ziemską 
lub da*  wa Lwawia. — Zgtaazania pad 
E. A S. Lwów. Ajenąja dzienników 

Pasaż Haosmuu. 1198

Kredyt wekslewy
n a  3  p r e .  ndaialo* właściciela* dóbr 
ziemskich, raolnaóci wa Lwawia i ir -  
■ o *  preteketewany* kapltcki*. Dwa 
dobra podpisy konieczne. Zgłaszania 
. P a a a i  10* paata raatanta Lwów.

Wżerowa stancja
urządzana przez kilku naaczyciali, przy 
ulicy Ki'kawaj 1 14, przyj»ia kilku 
utiniów — Ucznia* zepawnia się oj­
ca wzką opiekę, natawiczny nadzór, za­
palną parna w anokonk po s u c e  orzą 
d?a się gry i Ełbawy gimaastyczza, ką­

piele, wyeiaczki, eta. 1178

BROWAR PAROWY
w Tracinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniana da flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r * k l e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wano piwo z Uonachjiun i Kulmbach

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prrżonegc , 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
naaks, jak piwa z browarów bawa -skich 
i niemieckieh, przypominających smak 

karmelu. 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Panio* i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w e r n k l e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z u  i e Browar 
w  T n c i n i a y .  a me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinaterów da flaszek napełniane, 
Równaoześnie uoleea brewar debrej iakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cwiikl rnzsyła Brewnr daran 1 apłntnle
Browar parowy w Trzcinicy został od­
z n a c z y  złstymi medalami, krzyżami 
zabiegi i dyplemami bonarowymi za i iwo B.warsba, Marcowe. Eksportowe 
i Bak na nutępających wystawach: 
W Krakowie, Beiliaie, Berdeauz, Bru­
kseli, Hsmbargn, Londynie, Neapolu, 
Paryża, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiedniu.

Fabryka i skład powozów 
Si.M IC H A L S K I

w% L w o w ie , u l ic a  iw .  M ic k a ła  llo x b a  6 
wykoiuje i ma na tkładila wszbIMbi® rsdzaju

p o w o z y ,  w d z k i ,  t a r a n t a s y  i  s a n i e .

fT H lj witi tPfijiwB sirztisu* n i  iwaraicjo.
Prsyisauje waasikin rsparaeje i odnowienia powozow po 

umiwLawsiajsk cm aca i wyisauje w jnk najirótaiym  szasie.
Fabryka ta odzi5ż*2®ną zestnła na wystawia krajowej we 

Liwowie i  1894 asjwyissą nagrodą tj. dyplomem fceaor«wysg.

W Inrapia mamy 80 fabryk maszyn do szy­
cia, która wyrabiają maszyny Siagera i ebrączkawe, 
a zatrudniają 500 da 3000 lidsi.

Z tyah 80 fabryk wybrałam 2 jako najlepsn 
na całym dwiaai. i deetałam zastępstw, na Gsbcję

N i. wysyłam ajeatówl... Natrętni ajenci ckouą 
po damach tyłka z najtańsiemi maszynerii a sprze­
dają po zanadte wygórowanej cenią, za co dostają 
15 złr. ad każdej sprzedanej maszyny.

J ó i6f Iw anicki
mechanik 

L w ó w , h e t a l  Z e r i a
P r.s tę  żądać tenniki. 900 maaeyn na składzie 

da wyberu. 978

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzadtg* Maja I. 11 wo Lwawla 1073

G a d s l s n a i o  kancert muzyki wejskawej. — Początek a godzinie 9 tej wieczór.

/ C x X X X t O H D

S  W ili in i  b - i p u
:xxx^

Tadeusza h r. Łubieńskiego
w Iksstwie

ostatnia poczta Irco staeja kolei CZARNA
M T  peltóBją na jasiań i w iosnę
wszystkie odnHany drziw, krzewów d® kultir loóiyeh, 
wysadzania alni, zaUndania parków, różo i krzswy ozdobne 
na saihery, drzewlut ówfóbwo wssystkick odmian i gatunków 

p n  e i a s i h  b a r d z a  n l i k l t h .
Itoatrewaay aa u ik  aptatnla i adwratnie. 1G51

O b w ie s zc ze n ie .
Celem dostewy Mstępnjąeyi

a.crewicy, ryża, p.widła, sfeniay, smalcu, mąki psi.itnej, grysiku, pęcaku i krup 
dla .ddciałów zsłoyi KRAKOWA PODGÓRZA, któr. do akladn załogawej menaży 
należą, .ćbędzl. się rMprawa piśmienat oferta w*, w piątek 14 listopada b. r. 
a gedzlale i-tej rana w kaszanek artyksięeia Rndalfa (gaśeiniae warszawaki).

Oferemej moją dalączjć de afsrty świadectwa aw.j rzetelnaści 1 możntś -i 
dostawy, Za pasizdają adpowiadai kapPal da abjęcia destewy # którą się abiegtją,

yeh ailyknłów żywneśti na r*k 1903 t. j. fasoli,

datawane w miwiąca października lnb list.podr.a h r. i te firmy protakolawrne
'u leżn tj władzy pslUy-

czaaj (mogiatnitn mianta Krak.wa).
wyetuwiana nd izby kaadlaw.-przamyałowaj, inn. ad prty i

Zapiwwętnwi aą, stamnlam u  1 ksranę apatrz.ną i wadlag prztpicaargs for- 
mulenn wratawinną afwrtę, do któraj zksidaga gatnnkn dwia zapieczętawone próbki 
dełąezaa. być mają, nalaZy w . wyżaj wymiaaianym emu o a godzinia 9 tej z rasa, 
w laknln razprawy efertzwej kemisji wręosjć. (Ofarty nie edpo władające przepisa­
nemu f> rmriarzawi nla będą bciwzrnakewa uwzględnione).

Każdy ferent ma wraz ie s* ą efertą, w iejam w wysekeśei 5 pre według
oferawanej ceny reecnege daebtdz, gatówką. lab w papierach warteściowych (wra: 
z dekamentami dążenia i odabranie) priadłełTć

W końea nadmienia zif wyreżale, że kamizja doetany zastrzega zebie bez- 
waraakewo wybór teg*, lnb tyth afrrwatów, którzy się nsjadpewiedniejszymi wy­
dają bez wz^ędn na eferowaną eeaę. Pradneenei i ongras-liwaranci mają pierwszeń­
stwo Mniejsi dostawcy są bezwarunkowa wykluczeni. *

Bliższa szczegóły, fermularze de ofert i śądene infbrmoeje będą ndrielane 
w kaneelarji prowiantnry iO pułku pieeboty w konarach areykcięeia Rudtlfi ulica 
Warszawska I. piętro codziennie od godziny 10-tej da 11-tej przed peladniem.

W Krakowie, dnia 30 października 1901.

1190 Ziłigiwi knitji dist&vy żywiości
Kr Akó w -Podgórie.
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